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Anenci G. P. U. porwali sekretarza T ru k ie g o
N ie zw y k le  cenna zd c b y c z w y w ia d u  sow ieckiego

Osin, 15. 10. —  Nadeszła tu wtado 
mość o porw an iu  przez agentów G. 
P  U. w W alencji sekretarza  Trockie 
go, E rw ina  Wolfa.

W olf był Zatilanym Trockiego, znał 
jego wszystkie tajemnice, nie odstę- 
pow ał go od lat, towarzysząc m u w 
jego tułaczce na  wygnaniu.

Oostatnio sekretarz Trockiego P°" 
t się w W alencji.  Mieszkał on w 

jedny m z pensjonatów  walcnckich 
w raz z córką dziennikarza  norw es­
kiego p an n ą  knu d sen ,  z k tó rą  łączy­
ła  go biioka pizyjaźń.

i rzed kilku dniam i wieczorem Wolf 
ośw iadczył swej towarzyszce, że u d a ­
je się na  spotkanie  z pew nym  dz.en-

nikarzem, an tyfaszystą  włoskim. Już 
w nocy W olf za telefonował do K nud­
sen, zaw iadam iając , że nie powróci 
do pensjonatu , ponieważ ważne sp ra ­
wy za trzym ają  go aż do następnego 
dnia.

Od tej chwili wszelki ślad po se­
k re ta rzu  Trockiego zaginął,

W  kilka dni później dopiero  okaza 
ło się, że został on podczas schadzki 
z W łochem  aresztow any przez iudzi 
w- m u n d u rach  policji hiszpańskiej. 
W olfa sam ochodem  przewieziono do 
portu  i tam wsadzono na  statek so­
wiecki, k tóry  natychm iast  podniósł 
kotwicę i odpłyną! do Odesy.

W ładze hiszpańskie odm aw iają

Konwersja pożyczek amorykaoskicii
(T elefonem  z W arszaw y)

Z uobrze poinformowanych źródeł dowiadujemy się, że per­
traktacje w sprawie konwersji pożyczek amerykańskich, do któ 
rej wstępem był układ prof. Krzyżanowskiego z lutego br., roz­
wijają się pomyślnie, tak, że oczekiwane jest nawet ich rychłe 
zakońezenie. Przypominamy, że układ prof. Krzyżanowskiego 
dotyczył płatności trzech kuponów 7 proc. pożyczki dolarowej 
z r. 1927, 6 proc. z r. 1920, 8 proc. z r. 1925, 7 proc. warszawskiej 
i 7 proc. śląskiej. Ze strony polskiej wysuwany jest w pertrak- 
łacjaeh postulat oprocentowania skonwertcwanyeh pożyczek po 
4 i ćwierć do 4 i pół proc.

S tro n n ic tw o  L u d o w e  nie n a w ią z u je
^l»D/praci| ze  S t r o n n i c t w e m

Warszawa. TeleA.) W związku z wizytą gen. Hallera i pik.
Mocielskiego u p. P a llia , rozeszły się pogłosk: o mającej nastą­
pić ścisłej kolK- oracji Stronnictwa Ludowego ze Stronietwem  
Pracy.

Jak się dowiadujemy, pogłoski te nie odpowiadają prawdzie. 
Stronnictwo Ludowe, a przede wszystkim p. Rutaj, me dowie­

rzają możliwościom potencjalnym nowej organizacji, to tez Stron 
nictwo Ludowe ogranicza się tylko do obserwacji poczynan Str. 
Pracy.

wszelkich inform acji co do losu W o l­
fa. Powszechną jednak  stało się ta je ­
mnicą, że porw any  on został przez a- 
gentów GPU.

Trockiści hiszpańscy, dowiedziaw­
szy się o porw an iu  W olfa, urządzili 
p rzed  gm achem  m inis ters tw a spraw 
wew nętrznych  burzliwTą dem onstrację  
Do zajść przyłączyli się również tępię 
ni przez w-ladze kom unistyczne a n a r ­
chiści, Na ulicach wywiązała się strze 
lanina między dem onstran tam i i p o ­
licją. Dopiero wezwane posiłki m ili­
cjan tów  brygady m iędzynarodow ej zli 
kw idow ały  walkę.

Erwin Wolf przedstaw ia  dla \v_v 
w iadu  sowieckiego zdobycz niezw y­
kle cenną, bowiem zna on doskonale 
wszystkie p iany Trockiego, wie z kim  
Trocki u trzym uje  k o n tak t  zarów no 
za granicą, jak  i na terenie Sowietów-.

p ierw szorzędne znaczenie dla Sowie­
tów.

D o b ry radioaparat
najnowszet konstrukcji, modele 1938, 
kup sz korzystoie i tanio tylko w s o ­

lidnej fachowej firm ie:
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Radom, 15 10. — W  Radom iu roz 
ważany jest p ro jek t  sprow adzenia do 
m iasta  OO Pallotynów, k tórzy  mieli­
by uruchom ić  duże zakłady graficz­
ne, p row adzić szkoły, w zslędm e k u r ­
su dokształcające oraz w ybudow ać 
dom rekolekcyjny.

7-m iu  za d e kla ro w a n ych  p rze c iw n ikó w
m a  n z a n .  § * a r » i a i o u / 9 l * K  u j  Se >m«e

Warszawa. (Telef.) —  W kuluarach sejmowych krążą wersje 
jakoby pewna grupa posłów miała w swoim ezasie zamiar zgło­
sić na najbliższej sesji Sejmu wniosek a votum nieufności dla 
min. Poniatowskiego. 1

Zamiar ten nie doszedł do skutku, gdyż owej grupie posel­
skiej udało się zebrać pod wnioskiem zaledwie 7 podpisów.

„W e d le  r a n g i"  do  słów „ k o m e n tu ją "  i od  
stów „Cóż to w a rzy s tw o "  do slow „ tw ó rcy "  
a lbow iem  ireść  tych  u s tępów  zaw ie ra  z n a ­
m io n a  wyst.  z art.  127 kk.

2) A r ty k u łu  zam ieszczonego  na  s tron ie  5 
p. t. , , / w r o l  n a  lewo — zw ro t  na  j jrawo 
v> calośei,  a lbow iem  treść lego a r ty k u łu  z a ­
wiera  z n a m io n a  wyst.  z ar t .  17(1 kk.

It. Z ak a zu je  sit; dalszego ro zsze rzan ia  skon  
l is k o w a n e j  treści pow yższych  a r ty k u łó w ,  a 
zak az  ten m a  być  ogłoszony w p rzep iss  
ne j  fo rm ie  w n a jb l iższym  n u m erz e  czaso ­
p ism a:  „ K rak o w sk i  K u r ie r  ’o r a n n v “ i w 
D zienn iku  Urzędowym.

Ul. Cały n a k ła d  sk o n f isk o w an e g o  d r u k u  
m a być zniszczony

P ro to k o lan t -  S ław om irsk i  
Przew odn iczący  s. o. Horski.

Sąd Okręgowy w K rakow ie  
W y d z ia ł  IV k a r n y  
D nia  11. 10. 1937 1
Sygn JV P r  261. 37

Sąd O k ręg o w y  W y d z ia ł  IV K arny  w Kra  
ko  wie n a  p os iedzen iu  n i e ja w n y m  w dn iu  
dz is ie jszym  po wy s łu c h an iu  w n io sk u  P ro k u  
ru ło ra  Sądu O kręgow ego  w  K rak o w ie  w y ­
cia! n a s tę p u ją c e  p os tanow ien ie :

I. Z a tw ie rd za  s ię  po  m yśli  pa r .  489, 493
austr .  proc.  k a rn .  z a rz ą d z o n ą  przez  S ia ro -
s tw o  G rodzkie  w  K rak o w ie  d n ia  6. 10. 1937
1 w y k o n a n ą  przez S ta ro s tw o  Grodzkie  w Kra 
kow ie  d n ia  6. 1. 1937 k o n f isk a tę  czaso p ism a
,.K rak o w sk i  K urie r  P o r a n n y 44 Nr. 91 z d a ły
6. 10. 1937 z p o w o d u  treści :

1) Artyku łu  zam ieszczonego  na s t ro n ie
2 p. t. „Aż się  p rze lew a"  w ustęp ie  od słów
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Oto jaka panuje,,wolność"
Pried kilku dniami wykazaliśm y 

na czym polega „w olność“ we W ied­
niu, widziana oczyma p. prof. Jachi 
meckiego. Obecnie dajemy dalszą 
próbkę tej „swobody i wolności44, któ 
i-ą na łaniach „IKC.“ p, prof. Jachi- 
mt eki odmalowaŁ

Oto dowiadujemy się, że w Austrii 
z d.ńem 1 listopada br. zamknie!} zo­
staje dostęp nowrych członków do 
frontu patriotycznego. Po tym termi­
nie żadne dalsze zgłoszenia członków' 
nie nędą przyjmowane. Polityczne 
konsekwencje nieprzynalcżnośei do 

frontu patriotycznego są następujące: 
OdOby nie należące ao frontu patrio­
tycznego nie mogą otrzymać zezwo­
li nia na broń, prowadzenia pojaz­
dów autom obilowych, zaś ronotnicy 
nie będą przyjmowani do pracy. Pra 
wa polityczne, jak zajm owanie wyż­
szych stanowisk w stowarzyszeniach, 
są związane z przynależnością do 
i rontu patriotycznego.

Mamy wrażenie, że tak doniosła  
rzecz nic m ogła ujść uwagi p. prof. 
dachim eckiego w czasie jego pobytu  
w W iedniu.

P ioszę bardzo, to się nazywa uczu 
eie sw'onony i woiności...

Robotnicy, którzy nie bedą należeć

n  S I E D L i S K E R
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 

Kraków, Dietla 00, I. p. Tel. 112 85.
Korony porcelanowe.

Z  r f m g  
Nie boim y się!

„Goniec W arszaw sk i14, om awiając 
stanowisko prasy  wobec nowego 
„S tronnictw a p racy  , pisze, że wy­
stąpienie „Krak. K uriera  W ieczorne­
go11 —  słusznie określa je jako nie­
życzliwe —  „budzi wrażenie, jak gdy 
by sfery te obawiały się skupienia ży­
wiołów demokratycznych i umiarko­
wanych w' nowej form acji46.

Możemy zapewnić „Goniec11, że się 
myli, posądzając nas o obaw y z powo 
du pow stan ia nowego stronnictwa.

Przede wszystkim nonsensem je-st 
iw ierdzenie, jakohyśiny —  my, któ 
rzyśmy do takiego skupienia najwię­
cej i najgoręcej naw oływ ali, konson  
dacji demokratycznej się obawiali. 
\ l e  —  to pow inien  „Goniec11 pam iętać  
—  jest dem okracja  i dem okracja .  Jeze 
li an  serio t rak tu jem y  dem okra tyczne 
poczynania np. prof. Michałowicza, 
to o con tra rio  nie możemy tej samej 
m iary  przykładać do poczynmi pp. 
H allera, Wojciechowskiego, Popiela 
i t d. My propagujem y i chcem y mieć 
w Polsce dem okrację  bez „ogonków 11. 
Wszystkie dem okra tyczne poczym 
n ia  z zastrzeżeniami i ograniczeniami 
uw ażam y za nieszczere, nawet za 
szkodliwm. Powodów', zdaje się, nie 
po trzeba dodaw ać —  wszyscy je zna 
ją i czują

Nic boimy się konkurencji ze stro­
ny nowego stronnictwa. Nie ma ono 
jeszcze tygodnia życia poza sobą, a 
już piszą o rozłamach, o niechęci 
członków NPR do zlania się z Ch. D.

W tej sytuacji nie może ono liczyć 
n a  dopływ nowych zwolenników i 
jes teśm y pewni że ani jeden stary 
szczery dem okra ta  nie poszuka drogi 
no nowego tworu

„Goniec44 jest pismem młodym  
{111 rok  istnienia), podczas gdy my, 
pracujący w' „Krak. Kurierze W iccz.44 
mamy za sobą długoletnią praktykę 
w dziedzinie politycznej l umiemy od 
różnić iwor realny od efemerydy. 
T ak  oceniliśmy „Str. p racy 11 i nie ma 
my powodu do zmiany tego stanow i­
ska. bać się? To pozostawiam y en­
decji!

do „frontu patriotycznego44, nie otrzy­
mają pracy...

Takie panuje „uczucie swobody44 
w stolicy \ustr ii. Pan prof. Jachimec' 
ki, a z nim „IKC44, zachwycają się tą 
swobodą...

Pełni są uznania, oni zw olennicy  
„kierowanej dc m oaracji44. Możemy 
sobie wyobrazić jakie histeryczne la­
rum podniósłby „IKC.44, gdyby — po­
wiedzmy partia socjalistyczna (nieko­
m unistyczna) sprawująca rządy w ja­
kim ś kraju (choćby w Skandynawii) 
wydała zarządzenie, że kto nic będzie 
jej członkiem  do tego a tego dnia. nie 
będzie przyjmowany do pracy.

O ile wiem y w Austrii miarodajne 
sfery usiłują narzucić społeczeństwu  
sugestię, że tam tejszy rząd opiera

Czy nota niemieckiego m in is tra  
spraw  zagr bar. N euratha  do rządu 
niemieckiego, uznająca  n ienarusza l­
ność granic  Belgii, na tu ra ln ie  na wy 
padek w ojny między jej sąsiadami, 
jest czymś nowym, dającym  okazję 
do jirzyznania Niemcom w aw rzynu 
pokojowego w ogóle? Nie, nic no w e­
go i nadzwyczajnego w' tej nocie nie 
ma — wszystko to już było.

Przed w ojną św iatow ą Belgia —  
podobnie jak  Szw ajcaria  —  m iała 
zagw aran tow aną przez wszystkie 
państw a, także Niemcy, neutralność. 
Belgia nie m ogła stać się dla nikogo 
terenem  wojny czy naw et p rz em ar­
szu wojsk. A jak  było w rzeczywisto­
ści, czy ta gw arancja  coś Belgii p o m o ­
gła? W iadomo, że zaraz po wybuchu 
w ojny Niemcy bez form alnego wyjio-

Nie sam ą jiolityką żyją ludzie O 
Polsce m ożna bez przesady twierdzić, 
że najw iększą w niej par tię  stanowią 
ludzie, k tórzy  albo polityką się nie 
in teresu ją  albo —  po pew nym  za in ­
teresow aniu  —  obrzydła im. Mimo 
wszystkie obrzydliwości, jak ie  u nas 
się dzieją, ludzie w ierzą w Polskę, 
ale w iara to raczej b ie rna  —  bez nas, 
sądzą, jakoś to się ułoży.

W eźm y k o nkre tny  przykład z rze­
czy uwijającej się praw ie  codziennie 
po prasie totalizm. Co to jest to ta ­
lizm? Można bez przesady  powiedzieć 
że wielu, bardzo wielu ludzi —  tacy 
o pew nych za in teresow aniach polity­
cznych —  nie um iałoby dać trafnej 
odpowiedzi n a  to pytanie. Ot, czytają

Praga. (Koresp. wł.) Zm arły  n ieda­
wno Prezydent Oswobodziciel T. G.
Masaryk był członkiem Akademii 

F rancusk ie j  jako  jeden z Nieśmiertel 
nych Przez zgon M asaryka opróżnio 
ny został fotel w Akademii F ra n c u ­
skiej. Obecnie czynione są przygoto 
w ania do wyboru now'ego Nieśmier­
telnego. k tóryby zajął to miejsce. —

W pierwszej dekadzie październ i­
ka zapas złota w Banku Polskim po­
większył się o 0,5 miln. do 431,5 uiiln. 
zł, a stan picniędzny zagranicznych 
i dewiz wzrósł o 1.2 miln do 36,3 
miln. zł.

Suma w ykorzystanych  kredytów  
zwiększyła się o 6,0 miln do 656,3 
miln. zł, przy czym portie l w'ekslowy 
wzrósł o 9,8 miln. do 582.4 miln zł 
i portfel zdyskontow anych biletów 
skarbow'ych powiększył się o 0,1 miln 
do 48,3 nnln. zł, natom iast stan poży­
czek zabezpieczonych zastawami 
zmniejszył się o 3,9 miln. do 25.6 miln 
złotych.

swój system  rządzenia na zasadach  
„kierowanej demokracji44.

Na tych samych zasadach pragnie 
„I. K. C.“ widzieć rządzącą się Polskę.

Oczywiście, gdyny u nas powstał 
„front ojczyźniany44 „IKC44 —  pierw­
szy zgłosiłby akces dc tego „frontu44, 
bo inaczej jego redaktorzy nie byliby 
przyjęci do pracy.

1 , teraz każdy zrozumie dlaczego 
ugrupowania nasze demokratyczne, 
nie chcą w Polsce „kierowanej demo­
kracji44, dlaczego ją zwalczają i dla­
czego gdzieindziej tak tą „kierowaną  
demokrację44 chwalą i społeczeństwu  
narzucić pragną.

„Front ojczyźniany44 tak dzisiaj 
modny w Austrii, urósł do symbolu  
innego frontu, kióry nie spotkał się

wiedzenia w ojny wkroczyły do Bel­
gii, zajęły jej twierdze graniczne, 
nałożyły kontrybucje , potem  zajęli 

k ra j  na stałe, robiąc z niego wojenne 
generał guhernatorstwro.

Niemcy tak  postąpiły, ponieważ 
wedle p lanu  gen. Schlieffena droga 
do Paryża była przez Belgię wygód 
niejsza i krótsza. Bez ce iem onii  p o ­
deptano  przyję te zobowiązania i, 
przez cztery lata trak tow ano  Belgię 
jako  k ra j  zdobyty.

Teraz Niemcy hitlerowskie dają  
nowe gwarancje  nienaruszalności i t. 
d. Belgia -—- słusznie czy niesłusznie 
—  woli mieć gw arancję  wszystkich 
państw  aniżeli sojusz z F ran c ją  i gwa 
rancję  Anglii. Niemcom w to gra j —  
one w razie jiotrzeby nie będą się

w gazecie z tą sam ą obojętnością, z 
jak ą  w' ogóle odnoszą się do wielkiej 
polityki.

I p raw dę mówiąc, nie m ożna im 
tej obojętności czy nieznajomości 
wziąć za złe. Ludzie m ają  inne kłojio- 
ty, takie zwykłe codzienne, ale wy 
czerpujące energię i odbiera jące chęć 
do za jm ow ania  się rzeczami —  wedle 
ich pojęcia —  abstrakcyjny mi, k tóre 
poprostu  nie m ają  wpływu na ich co­
dzienny ką>vałek chleba

I tu dochodzim y do tych właśnie 
zagadnień, k tóre  —  wedle pow szech­
nej opinii —  nie m ają  z polityką nic 
wspólnego —  ba, s tanow ią treść i esen 
cję życia, wszystko inne zas to albo 
głupstwo albo fanaberie  ludzi niema-

J a k  donosi p rasa  francuska, n a jp o ­
ważniejszym kandyda tem  jest p rezy­
den t Stanów Zjednoczonych F rank lin  
Roosevelt. P rzypom nieć  należy, że 
jeden z jego poprzedników, Teodor 
Roosevelt był równicż zaliczony w po­
czet Nieśmiertelnych członków Aka 
dimiii Francuskie j

Zapas polskich m onet srebrnych  i 
bilonu obniżył się o 1,6 miln. do 18,8 
m ilionów złotych.

Pozycje „inne ak ty w a11 i „inne p a ­
syw a11 uległy zwiększeniu, p ierw sza 
o 2,4 miln. do 238,9 miln. zł, druga 
zaś o 3,6 miln do 197,5 miln. zł. N a­
tychm iast jiłatne zobowiązania Banku 
wzrosły o 13,0 miln. do 293,5 miln 
złotych.

Obieg biletów banków  :ch —  w wy 
ni ku wyżej omówionych zmian —  ob 
niżył się o 8,4 miln. do 1,036,3 miln. 
zł. Pokrycie  złotem wynosi 35 09 pro 
ceni

wAustrji
ze zrozumieniem, o jakie zabiega 
„IKC.44.

W iatrologia ma bowiem to do sie­
bie, że wcześniej, czy później mnsi n- 
Iee silniejszym  niż ona prądom

W  Austrii te prądy podziemne ist­
nieją, w Niem czech, we W łoszech tak­
że, w Itosji również —  więc „JKC44 
gi „bo się m yli, gdy na niej chec ksztal 
cić i w ychowyw ać charaktery polskie.

Austriacki „front patriotyczny44 sta 
nowezo nie miałby powodzenia w Pol 
sce.

To trudno i darmo!
Społeczeństwo jest przyzwyczajone 

do tradycji wolnościowych. Pragnie 
swobody i demokracji prawdziwej.

Ster.

krępowały  jak im ś świstkiem papieru  
I nie byłoby to nowością w polityce 
obecnych Niemiec —  wszystkie t r a k ­
taty tak właśnie zostały p o trak to w a­
ne. Dlaczego m iałyby obecne przyrze 
czenia więcej respektow ać niż d aw ­
niejsze?

Spraw a wygląda bardzo pode jrza ­
nie. Niemieckie sfery wojskowe wie­
dzą, że do Francji  przez granicę za ­
chodnią, od strony Alzacji i L o ta ry n ­
gii dostać się tak łatwo nie mogą, gdyż 
na przeszkodzie stoi potężna „linia 
M aginota11. Trzeba więc uśpić czu j­
ność Belgii, przyrzec jej największe 
poszanowanie —  w kry tycznej chwi- 
1: powdórzy się h is toria  z sierpnia  
1914 i Eurojia będzie o jedno doświad 
czenie bogatsza Będzie może wtedy 
rnądrzejsza j>o szkodzie.

jących innych zmartwień.
Jesteśm y w trzecim miesiącu po 

żniwach i dotąd, wobec rozbieżności 
cyfr statytystycznycb, nie wiemy na- 
jiewno, jak  stoimy z Kwestią wyży 
wienia A to przeciąż, dalibóg, dla 
milionów ludzi p racy  jest zagadnie 
liiem ważniejszym U iż wielkie k w e­
stie jiohtyczne na m iarę  k ra jow ą czy 
światową. Otóż nie wiemy, ale wiemy 
i odczuwamy, że z wyżywieniem, tj. 
z zapew nieniem  chleba do następ 
nych zbiorów nie jest wszystko w 
jiorządku.

Stw ierdzają to znawcy i jako  bez­
pośredni środek zaradczy n ap o m in a ­
ją  do zupełnego zaniechania wywozu 
zboża. Jak ta sp raw a  faktycznie w y­
gląda?

Rolnicy — ci, którzy m ają  coś do 
wywożenia, twierdzą, że wywóz musi 
być jako  regula tor cen. Pod facho­
wym określeniem „regu la to r11 należy 
u nas rozumieć — tak  się p ra k ty k u ­
je —  ceny kra jow e w \ższe  od świa 
towych. Nie trzeba być fachow ym  
zbożow’cem, aby rozum ieć co to zn a ­
czy —  jest to dla nas jeszcze silniej 
sze ograniczenie konsuincji głównie 
zbóż chlebowych, k ló ra  i bez tego jest 
u nas niższą niż wszędzie.

Druga spraw a, k tó ra  winna i nie 
powinna mieć z poljtyką nic w spól­
nego, to sp raw a  bezrobocia. Z zeszło­
rocznych doświadczeń wiadomo, że 
pomoc zimowa była organizacją  po- 
zaparty jną  i m am y nadzieję, że tak 
sam o będzie w tym roku  Jednakże  
nam chodzi o co innego: czy m ożna 
w ym agać od bezrobotnych, którzy 
m ają  troski o własne i swych rodzin 
wyżywienie, aby interesowali się poli 
tyką, k tó ra  im chleba nie da? Robot­
nicy, tj. ci bezrobotni są podatnym  
m ateria łem  jiolitycznym dla nas  
szczególnie ważnym, ale n ikt nie mo 
że n u  wziąć za złe, że jnerw ej myślą 
o obronie przeciw głodowi z tej p ro ­
stej przyczyny, żc każdy  czuje w so­
bie ped do samoobrony.

L.

Niemcy uznają r>>etyk4lność Belgii

Z M A R T W I E N I A  N IE P O L IT Y C Z N E

R 0 0 S E V E L T  N A  M IEJS C U  M A S A R Y K A
na foielu  n i e ś m i e r t e l n y c h ?

B IL A N S  B A N K U  P O L S K IE G O
w pierwszej dekadzie października
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Wspólne ideały -  wspólne więzy
ciągu 19 stulecia Były w dzie­

jach  St. Z jednoczonych lata przeło­
mowe. Dziełu Jerzego W aszyngtona 
groziło niebezpieczeństwo i groziło 

rozbicie jedności państwa. Zawrzały 
boje o to zjednoczenie, o tę jedność.

I wtedy, w tym przełom owym  okre­
sie, podobnie jak  w drugiej połowie 
18 wieku, gdy szło o wolność, szer­
m ierzam i jej stali się dwaj polscy bo­
haterowie: Tadeusz Kościuszko i K a­
zimierz Pułaski —  tak w połowie 19 
stulecia obrońcą idei zjednoczenia 
Stanów staje się Polak. gen. W łodzi­
m ierz Krzyżanowstu, T w orzy pułk  
polski, staje u boku tych, co walczą 
o jedność państw ow ą i walczy do 
chwili, gdy ta idea zostaje u k orono­
w ana zwycięstwem

P rochy  bohatera  poskiego zostały 
w łaśnie złożone na cm enta rzu  n a ro ­
dowym  w Arlington pod Waczyngto 
nem, a z okazji tej podniosłej uroczy­
stości Głowy obu państw  —  Stanów 
Zjt-dnoczonych i Polski —  wypow ie- 
oziały ważkie słowa, k tórych  echo 
do trze  nie tylko do obu społeczeństw 
a le  również i do opinii publicznej cs 
łego Świata.

Dwugłos bow iem  prezydentów n t  
■oseve!ta i Mościckiego mieści w  so­
bie nie tylko najszczytniejszy idea­
lizm, ale zarazem głębokie um iłow a­
nie h u m an ita ry zm u  i na jtra fn ie j  uję­
tych wspólnych więzi, łączących uwa 
wielkie organ izm y państwowe, które 
chociaż przedzielone o c e a n a m i ,  w  
swej tradycji dziejowej m ają  wielkt, 
wspólny skarb: pam ięć  o walkach o 
niepodległość, w spom nienia  z czasów, 
gdy wolność była u tęsknionym  dla 
n ich  obu edem .

W tym sam ym  okresie , gdy się 
dopełniał już wiek 18, gdy za Ocea 
nem  wyzwalała się z obcej przem o 

ziemia Jerzego W aszyngtona — 
Polskę w okowy bra ły  obce i wrogie 
S1̂ y, po Racławicach przyszły Macie­
jowice...

„Posiadam y w spólny ideał w olno­
ści" —  powiedział w Białym Domu 
prez. Roosevell w dniu  złożenia na 
cm enta rzu  narodow ym  doczesnych 
szczątków gen. Krzyżanowskiego, po ­
wiedział te słowa przez radio, by do ­
ta r ły  do wszystkich obywateli S tanów 
i do wszystkich ludzi na  świecie.

W spólnota  ta została zadzierżgnię- 
ta  n a  polach bitew —  a to jes t  p rze­

cie kitem, m ocniejszym  nfltli stai i 
m a rm u r

A działa ta  w spólnota  poprzez wie­
ki, poprzez odmieć losów obu państw  
—  bo o p ar ta  jest na  um iłow aniu wol­
ności. I dlatego też prezydent Rose- 
velt oświadczył obecnie.

—  „Dążymy do duchowej łączności 
z wszystkimi którzy kochają  wol 
ność“ .

Gdzież te słowa znajdą żywszy od- 
dt. więk, jeśli nie w sercach polskich? 
Gdzież są społeczności, -któreby tak 
„ukochały  wolność", jak  właśnie P o ­
lacy? Przecież od Tadeusza Kościusz­
ki, poprzez H enryka  Dąbrowskiego, 
W alerego  Łukasińskiego, P io tra  W y ­

sockiego, Rom ualda T raugu tta ,  do 
Józefa Piłsudskiego, wiedzie „via do- 
lorosa"  m artyrologii narodu , a za ra ­
zem świetlisty szlak, po k tó rym  szli 
ci, co „ukochali wolność"... W szystko 
co obecnie jest naszym  celem i poczy­
naniem, mieści się w haśle „obrony 
Polski", u trw a len ia  wolności!

Odzew na słowa z Białego D om u w 
W aszyngtonie przyszedł też z Zam ku 
Królewskiego w W arszaw ie ,-O rędzie  
P rezydenta  Rzplitej, w ydane z pow o­
du podniosłej uroczystości uczczenia 
pamięci polskiego bohatera ,  . k tóry  
walczył o jedność Stanów, oparło  się 
o jedną  z fundam en ta lnych  praw d 
konstytucji  am erykańsk ie j  z roku

Ngi większe zadanie
W państw ach  dem okratycznych, a 

także w n iek tó rych  k ra jach  o u s tro ­
jach  au to ry ta tyw nych , wszyscy oby­
watele są rów ni wobec prawa. W szy­
scy m ają  jednakow e obowiązki i jed ­
nakow e upraw nienia . T ak  jest w teo­
rii Inaczej w prak tyce

W teorii wszyscy obywatele Pol 
ski są wolni. Czyli — m ogą zm ieniać 
m iejsce pobytu  według swej woli 
Lecz w p_aktyee —  większoć włoś­
c ian  i robo tn ików  ro lnych  jest p rzy ­
w iązana co  ziemi rów a ie  silnie, jak  
jta cza ów pańszczyźnianych, zaś 
większość robotm kow , rzemieślników 
i p racow ników  jest  p rzy k u ta  do swe- 
go w arszta tu  p . a c \  tak  samo, ja k  rze- 
lmeślnik angielski z końca  18 wieku, 
k iedy to u le wolno m u  był© porzucać 
swego m iejsca pracy.

W  istocie rzeczy wolność człowie­
k a  zależała zawsze i zależy nie tyle 
od  istniejących p raw  politycznych 
ile od w arunków  gospodarczych, od 
stopnia jego zamożności P raw dziw ie 
w olnym  je*t tylko człowiek ekonom i­
cznie niezależny. Co więcej — bo 
gacz, gdy zechce, łatwo osiąga rń/.ne 
przywileje. Czyli, zabiera  innym  
część ich wolności i u p raw n ień  T ak  
było zawsze i tak będzie dopóty, do ­
póki nie zapanu je  na  świecie rów 
ność ekonomiczna.

Ale rów ność ekonom iczna —  zda­
niem  znakom ite j  większości ludzi na- [ 
uki —  jest bardzo  odległą. W pierw  » mas.

m usiałby się zmienić człowiek, m u ­
siałby się stać lepszym Dotych­
czasowe wyniki prób  w prow adzenia  
równości ekonom icznej odstraszają  
najzagorzalszych, ale uczciwych re ­
form atorów . Realista wyrzeka się ide­
ału równości ekonomicznej na  rzecz 
osiągalnej sprawiedliwości spolecz- 
icj

Zresztą —  nie wiadomo, czy ró w ­
ność ekonom iczna uszczęśliwiłaby 
ludzkość. N atom iast pew nym  jest, że 
w świecie opar tym  na spraw iedliw o­
ści społecznej byłoby nieporów-nanie 
więcej słonecznej radości, dobroci 
n: iłości i szczęścia. Czasem i n a  bag ­
nie kw itną  piękne kwiaty, ale wielką 
p raw dą  życia jest ta, że nędza i 
krzyw da to wiedźmy, k tó rych  dzieci 
są kalekam i fizycznymi : m oralnym i 
a często okropnym i poczw aram i i po ­
tworami.

Sprawiedliwość społeczna jest ide­
ałem  osiągalnym. Lecz nie przyjdzie 
t a n u  T rzeba ją  w ypracow ać i w y­
walczyć. Oto najważniejsze, na jw ięk ­
sze zadanie ru c h u  zawodowego. Oto 
dlaczego stale naw ołu jem y ludzi p ra  
cy najem nej do skup ian ia  się w związ 
km h zaw odowych i do jednoczenia 
ru c h u  zawodowego.

Słła o rganizacyjna  świata pracy 
—  I$!Seo ona — jest .tym czynnikiem, 
k tó ry  jrozstrzygnie w walce o sp ra ­
wiedliw ość społeczną, o  lepsze ju tro

3. Z.

1787, głoszącej o „praw ie  i rów nej 
wolności". Słowa P rezydenta  Mościc­
kiego uprzytom niły  nam  ten p o n u ry

P a m i ę t a j  o  k w i a i a e l  ! ! |
D Z I Ś !
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okres w naszych dziejach, gdy bez 
praw ie  rozszalało się na  świecie i ży­
wcem rozszarpyw ało państw o P ia ­
stów i Jagiellonów, gdy pojęcie wol­
ności stało się jakby  urągowiskiem...

Ale podobnie jak  P rezydent Ro- 
usevelt z tych odległych czasów prze­
niósł się m yślą w chwilę obecną i w y­
snuł z niej wniosek o „duchow ej łą ­
czności" z tymi, którzy „kochają  w ol­
ność" —  tak samo i Prezydent Moście 
ki spojrzeniem  swym objął naszą rze­
czywistość obecną, by z niej wysnuć, 
syntetyczne wskazanie.

—  „Obowiązkiem  każdego obyw a­
tela —  brzmi to w skazanie —  jest do 
skarbca  zbiorowych w artości wnieść 
wszystko, co iię m a najlepszego ze 
swej rodzim ej ku ltury , by współdzia­
łać w tworzeniu  harm onijne j,  dosko­
nałej całości". i

Ze szczytów ludzkości, z wyżyn, n a  
k tó re  wznosi się myśl obywatelska, 
z dw u posterunków  zw ierzchnic tw a 
nad  milionam i obywateli, z najroz- 
leglejszych horyzontów , k tó re  obej­
m uje  się, spoglądając n a  m row iska  
ludzkie, w siedzibach najwyższej wła 
dzy —  padły właśnie w rozgw ar ży­
cia dwu wielkich społeczeństw wznio 
słe słowa. Słowa: p raw o i wolność. 
Słowa: ha rm o n ia  i doskonałość. Sło­
wa: jedność, całość, współdziałanie.

W słucha jm y się w spiżowy ry tm  
słów, w ich głębię, ich m ora lne  w a r ta  
ści. 1 bądźm y icn w ykonaw cam i w 
poczynaniach  i zam ierzeniach nasze­
go życia zbiorowego, naszej p racy  w 
służbie publicznej.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B  REMBOWSKI 

„GORĄCA KREW
i  Mił o ś ć  k r ó l e w -

SKA“
D ziało się to za czasów  

panow ania króla K azi­
m ierza W ielkiego.

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
dn iow ego  w sch o d u  c za rn a  
ospa, zb ie ra ła  o b fite  ż n i­
wo, sie jąc  ogólny po- 
płoch

W Okresie tym w alka  
, .© lityczna pom iędzy kro 
j, lem a księdzem  B a.yczką
> *aczęła dochodzić do k u l­
m in a c y jn e g o  napięCia.

,  K lęskę tę i rozpacz lu- 
„ du w ykorzystuje spryt 
, ąię ksiądz B aryczka i i z U 

ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca­
mi tej klęski. Zatruwają  
bow iem  — jak głosi — 

. studnie zarazą.
Zrozpaczony lud uw ie

► r*yl Baryczce i ruszył na 
■Hasto Babka Hacheli 
ucieka z w nuczką Esterka 
lecz tłum  ich dopada i hi 
je niem iłosiern ie. W tej 

,ch w iii włuSn.e zjaw ia się
król. —  R atuje Esterkę I 
Rachel — następnie prze­
wieźć J ią że  .obie na zamek

TO WYCIĄG!
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z u wszystko, co dla niej uczynił.
Gdy już ujechali kilkadziesiąt łokci w sunęła się 

głęboko między skrzynie worki przyciskając drobną, 
drżącą ręką  piersi, w k tóre j  przemęczone serce waliło 
jak  młotem.

Ciągle wdzi tuż przy sobie prześladowców-, którzy 
nie m ają  litości i idą za nią k rok  w krok. . Odeszli na 
chwilę, przetrząsając sk rupu la tn ie  las... A może., mu 
że spotkają  się z ich furą...

Całą noc nie mogła rzecz oczywista zm rużyć oczu, 
c i c h u t k o ,  drżącymi ustami odm awiała modlitwy p ro ­
sząc ze łzami w- oczach o łaskę i pomoc w tej ciężkiej

Również i jej towarzysze zdradzali niepokój Boga 
niali ciągle konie, by szybciej biegły i co chwilę bacz­
nie rozglądali się wokół czy ktoś me zagradza im

drogę. —  .
W  ciągłej obawie przed jakim kolw iek napadem  n a ­

stawiali uważnie uszy, chwytając kważdy szmer, ka 
żdy szelesl listowia.

W  lasach tych przecie tyle było kryjówek zbójnic 
kich, że wym knąw szy się z jednej zasi azki *cno 
wpaść rnożna bvło w drugą i trzecia. To tez nikt bez 
koniecznego p r z y m u s u  drogą tą nie puszczał s.ę no 
cą.

Towar, k tóry  z sobą wieźli mieli dostarczy I ewko- 
wii najbogatszem u kupcowi w Krakowie, królewskie 
m u  skarbnikow i i nadw ronenm  dostawcy złota.

-  249 —

Wreszcie po k ró tk ie j  naradzie  zgodzili się na ty ch ­
miast wyjechać.

Przygotowali wóz, należycie nasm arow ali tłusz­
czem osie u kół, umocnili dyszel, luśnie i orczyk', n a ­
ciągnęli na kabląki grube płachty  i założywszy dziar­
skie, k rępe koniki wyjechali na trak t oddalając się 
nieznacznie od karczmy.

Ujechawszy kilkanaście k.-óków zatrzymali się w 
meniu starych lip czekając na Lejzora.

Nie ezekali długo —  nie zdążyli jeszcze ukończyć 
dalszej cichej narady, gdy zjav.ił się karczm arz  wraz 
z Eslerką owiniętą szczelnie od stóp do głowy w 
zgrzebny worek. Nic nie mówiąc dźwignął ją  lekko, 
ulokował miedzy towarem na wozie, zakry ł g rubym  
kocem, na k tóry  znowu narzucił grubo słomę, bv tem 
lepiej zam askow ać ukrycie.

W tulona miedz} skrzynie i worki E sterka  nie tylko 
że nie mogła, się poruszyć w praw o czy w lewo, ale 
i jędrne, bujne piersi ciężko musiały pracow ać by 
uchwycić oddech.

—  Kiedy będziemy w Krakowie? —  zapytała przed 
ruszeniem fury  w dalszą drogę. Myśl ta ogarnia ła  cały 
jej mózg, każda godzina w ydaw ała  się wiekiem, boć 
każda godzina a może mała chwileczka może derydo- 
w-ać o losie rodziny i bliźnich.

— Jeśli podróż m inie bez przeszkód, będzienn w 
Krakowie w poniedziałek lub we wtorek.

—  Dobrzy ludzie, pam iętajcie o tym. że chodzi tu o
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Zw y c ię s tw o  w yb o rcze  socjalistów
w  M . & i i d t Ę j n i i *

W  okręgu Islington. w północnej 
części Londynu, odbyły się wczoraj 
wybory uzupełnia jące do Izby Gmin.

W ynik wyborów jest korzystny  dla 
Labour P arty ,  k tó ra  zdobyła ten m a n ­

dat, będący dotychczas w posiadaniu  
konserw atystów

Oddano na  Labour P arty  13.523 
głosy, a na konserw atystów  —  12.227 
głosów.

P rze d  drugą tu rą w w n * #
Soficfornftic p r r t y j  mtu Łwiłorr. * 4

Między czterem a par tiam i F ron tu  
Ludowego, tj. radykałam i, „U nią so 
cjalis lyczną“ , socjalistami i k o m u n i­
stami osiągnięte zostało porozumienie 
w spraw ie taktyki w d ugiej turze 
głosowania w w yborach  sam orządo­
wych.

W  myśl tego porozum ienia , osiąg 
niętego nie bez dużych trudności i po

licznych konfe renc jach  i przetargach  
w czasie drugiej tu ry  głosowania 
wszystkie partie  stosować się będą do 
t. zw. dyscypliny- republikańskie j  t. 
zn iż kandydaci, k tórzy  o trzym ali 
mniejszą ilość głosów, będą się zrze­
kali na rzecz kandydatów , którzy o 
trzymali większą ilość głosów, n a tu ­
ra ln ie  w obrębie 4-ch wyżej w ym ie­
nionych stronnictw

CCT A J k A  C ZY S T K A
w €3 <9 * 4  ó r i z t «,rf«s f S & ś t y  ioiwieriie/

Podczas promocji absolwentów wo 
jen n o  m orskiej szkoły artylerii  w Se- 
bastopolu, był obecny —• jak głosi ko 
m u n ik a t  oficjalny —  dowódcy floty 
czarnom orskiej,  flagm an pierwszej 
rangi Smirnow.

Ponieważ do niedaw na dowódcą 
flo ty  czarnomorsKiej był flagm an rvo

M M M M  JB K  m o n
W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99M u B ś u r a 66
KRAKÓW —  ul. ś\v. Tomasza 1. 25.
W szystkie now ości beletrystyczne oraz wszel 
kle  lektury szkolne w w ielk iej lio ści egzem ­

plarzy, te l. 135-75.

zanow, z powyższego kom un ika tu  wy 
nika, że Kozanow został usunięty  ze 
stanowiska, a na jego miejsce m iano 
w ano Smirnowa.

Zaznaczyć jednak należy, iż ani o 
dymisji Kozanowa, ani o nominacji 
Sm irnow a nie ogłoszono żadnego ofi­
cjalnego kom unikatu .

Przypom nieć  również należy, iż po ■ 
dobnie odbyła się zm iana  na s tano­
w isku dowódcy floty bałtyckiej, a 
mianowicie  ogłoszono nazwisko n o ­
wego dowódcy W ik to rcw a .  z okazji 
jego udziału  w promocji absoiwen 
tów szkoły m orsk ie j bez podan ia  do 
wiadomości fak tu  dymisji adm ira ła  
Orłowa.

Obrad'?: Z w . Zaw o dow ych
int&rtw&nHCją u p» t̂reuifero

W arszawa. 15. 10. (Tel wk) —  Ko­
m isja  cen tra lna  klasowych związków 
zawodowych została zw ołana n a  
dzień dzisiejszy na  p lenarne  posie­

dzenie. Będzie to  dalszy ciąg posie­
dzeń odbytych w uh. tygodniu p rzeć  
wizytą, k tó ra  ma nastąp ić  u  P rem ie­
ra  gen. Składkowskiego.

T A K  T O  W Y G L Ą D A  S P O IS T O Ś Ć
S & r & M i n i c c u / a i  P p o c i j

Jak iiif aowiatu.jeniy, w kołach b. działaczy Chrześcijańskiej Demdkra 
cji, którzy nie przystąpili do now ego „Stronnictwa Pracy**, rozważana jest 
obecnie sprawa zw ołania konferencji politycznej do W arszawy, na której 
ustalonoby sp iaw ę ew entualnej działalności. Jako datę konferencji wy 
uli ni a się 27. bm.

Cu na to I. K . C.?
hmiiRu zwyikaj s

Warszawa, 15. IG. PAT —  Na dzi­
siejszy cii giełdach w alutow ych dewi 
za na Paryż wykazała  dalszą poprar 
wę, dochodząc niem al do poziomu, 
notowanego p rzed  ostatnim-, głębokim 
spadkiem . W  dalszym ciągu n ad ch o ­
dzą wiadomości o wzmagającej się 
repatriacji  wywiezionych zagranicę 
kapitałów  francusk ich  W zmożony 
popyt na frank i  powoduje zwyżkę wa 
luty francuskiej ,  nieco naw et h am o ­
w aną  przez francusk i  fundusz w a lu ­
towy k tó ry  tą  drogą zaopatru je  się 
w większe ilości obcych dewiz.

Dewiza n a  Paryż zwyżkowała w Zn 
rychu z 14.50 i pół do 14,67 i pól

dziiv w Londynie zaś z £47,79 przy 
w-C2oraj,szym zam knięciu  do 146.90 
dziś przy  otwarciu, po czym osłabła 
do 147.03. W  term inow ych  notow a 
u iach  f r an k a  w- Londynie  depor t  je ­
dnomiesięczny pozostał n a  wczoraj 
szym poziomie —  0.75, natom iast  
trzymiesięczny zw yżkował do 4.00.

* * *
W ięc jak  tam  z tą gw ałtow ną zniz 

ką franka ,  o k tó re j  w czoraj „1KC“ 
z tak im  zadowoleniem  pisał?

Końby się uśm iał na  w idok m iny  
au to ra  , ikacow-ycn“ b redni o spadku 
franka. P rzypom ina ją  one te s iynpe 
zapowiedzi P im a  o  pogodzie. Ju t ro  
będzie burza, deszcz..., a tym czasem  
w-łaśnie dzień był pięiiny, pogodny,! ■

„IKC" mógłby podać rękę Pimowi.......

9 9
Zn ic z" przygotow uje się

cfo prąci; złiwowe/

F r * M L . * t e j s k i &  s i z c n y
w  c z a c i e  a  o m b a r  J o u  d f ł i o  M 3actrq jiĘ g

Na terenie woj. krakow-skiego roz- j 
p lanow ane już zostały zimowe kur- J 
sy Związku Młodzieży W iejskiej J 
„Znicz". Kursy te odbędą się we wszy 
stkicli powiatach, objętych działalno 
ścią „Znicza“ , zaś w niektórych po ­
w iatach będzie urządzonych  nawet 
po  kilka  kursów. Będą oi e mieć ch a­
rak te r :  społeczno ośw-iatowy, gospo­
darczy, spółdzielczy i fachowo-bucnal 
teryjny. Razem przewidzianych jest

w ciągu zimy kilkadziesiąt kursów 
zniczowych. J ak  wiad*.mc ,Znic i“ 
jest na  terenie Małopolski odpow ied­
nikiem „W ic

ROBOTNICY AMERYKAŃSCY 
BOJKOTUJĄ TOWARY JAPOŃSKIE.

Na dorocznym  kongresie A m ery­
kańskiej  Federacji P racv  w D enve 
(stan Colorado) uchw alono jednomy 
ślnie bo jkot tow-arów japońskich.

Madryt, 15. 10. PAT. —  Liczba u- 
f ia r  wczorajszego bom bardow an ia  
jest znacznie większa niż p ierw otnie  
przypuszczano.

Ludność stolicy była zaskoczona 
n iespodziew anym  bom bardow aniem . 
Kitka pocisków- wybuchło  na  Gran 
Via i placu Callao w chwali wycłiodze 
n ia  publiczności z k inem atografu . W  
tych tylko m iejscach było k ilkudzie­
sięciu zabitych i ran n y ch  Ogarnięci 
p an ik ą  m ieszkańcy tłoczyli się przed 
wejściami do schronów-, przy  czym 14 
osób uległo uduszeniu.

Bnrgos, 15. 10. PAT. — Koła do

brze poin form ow ane oświadczają*, że* 
głów-na k w a te ra  gen. F ranco  przenie ­
siona będzie w najbliższym czasie nai 
fron t  aragoński.

W EGIPCIE BĘDĄ PRACOWAĆ.

POLSCY HUTNICY

W edług doniesień Ag. ,Ę«bjOi\ eks­
pozy tura  Funduszu  P racy  w R ad o m ­
sku doręczyła ostatnio pa.sz.poiity za 
graniczne 6 h u tn ikom  , zaangażow a­
nym  do hu ty  szkła M obąm ed Seyed 
Kaseta w Kairze. Są to p ierw si h u tn i ­
cy polscy zaangażow ani do  Egiptu,

TC W tC IĄ C i
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życie i honor nie tylko mej rodziny, ale wielu miesz­

kańców  Opoczna...
—  Bądź spokojna, zrobimy wszystko co możliwe...
—  Nie żałujcie koni, niech raźno biegną... każda 

chw ila  może zaważyć na  szali.
-—- Koni nie będziemy żałować, bo i tak  jak  widzisz 

niecierjjliwią się do biegu, dobry otrzymały' obrok od 
Lejzora.

—  Jeśli dojedziemy prędzej uda się nam  wszystkich 
uratow ać, nie będą gnębieni w „głodowym lochu1'.

—  Czy to praw da, że ty wybierasz się do kró la  Ł a ­
zi mierzą ?...

—  Sądzisz, że będziesz dopuszczona przed jego obli 
cze?...

—  Ja  w to bardzo wątpię... chociaż król dobry . My­
ślisz, że wysłucha...

—  Głos w ew nętrzny  n u j  duszy mów., że zostanę 
dopuszczona przed tron królew ski i że wyjednani u 
sprawiedliwego władcy, by s ta rosta  opoczniański 
wznowił dochodzenia i p rzeprow adził gruntow ne i 
ścisłe śledztwo w sprawie tego haniebnego oszczer­
stwa ...

—- W ięc jesteś pewną..
—  Jestem  pewna, że wielki król polski wysłucha 

m ą prośbę i z.y cztiwie *a sprawiedli wie dla wszystkich 
ją uwzględni.

—  Ale skąd ta pewność U ciebie?.. Jesteś przecie 
tytko żydowską, nic nie znaczącą dziewczyną?

— 251 -

—  Jakiś niewytłum aczony instynkt m ną kieruje  i 
mówi mi ciągle: Udaj się do króla, proś go, on dobry, 
szlachetny i sprawiedliwy, nie skrzywTdzi i nie pozwo 
li krzyw-dzić n iewinnie ciemiężonych.. idź... idź do 
niego Ester, a u ra tu jesz  wszystkich.

—  Musisz dalej mieć wiarę, ona doda ci sił.
—  Zrobimy wszystko by cię ocalić i dowieść do I . r a ­

kowa, ale czy uzyszkasz wstęp na zainek królewski 
me wiemy, ale przy pomocy boskiej i to możesz osią­
gnąć...

—  Król dobry i gdy jirzed nim staniesz mów szcze­
rze i śmiało...

—  Śpieszę do niego, jak  do ojca...
—  Bo ojcem jest więcej niż królem  zim nym  i nie. 

przystępnym
—  Tylko byle prędzej... byle te koniki
— Nie lękaj się, hyży m ają, sarni bieg...,
—  Wiiooo!... wiooo!...
— Bądź zdrów i zostań z Bogiem Lejzorzet
—  1 was niech Bóg doprow adzi szczęśliwie do do 

mu
— Wiooo.., wiooo...
Wóz ruszył raźno z m iejsca tu rkocąc swym cięża­

rem po bitej, kam ienistej szo.de, oddalając się coraz 
bardziej od karczm y, z k tó re j  dolatywał słabnący — 
7 każdym  obro tem  kół —  szmer rozmów, pokaszli 
wań i ciężkich kroków'.

Ester je szcze raz spojrzała w tam tą s tronę i zalza 
wionymi oczyma błogosławiła poczciwego karczm arza

króle, suski z p n śL ą  o  ra­
je lekarzom  opieką nad  
staruszką.

Esterka w róciła  do O- 
posuną. R ozw inęła  s ię  na  
kobietę o n iezw ykłej nro- 
«2łK  By uchronić  córk<| 
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice postanow ili wydać 
ja za mąż. P ew nej nocy  

j rozkochany m iody szlach­
cic uaw orek  poryw a E s 
terkę i unosi ją w giąh  
boru, do chaty M acieja, 

Do O poczna zjeżdża  
król K azim ierz ze sw oją

Podczas polow ania k ió l 
odnajduje Esterkę 

Po w yjeździe króla z O- 
poczna —  kilku  ludzi za ­
zdroszcząc rodzm ie Estei 
ki w yróżnien ia —  posta­
naw ia zn iszczyć N atana, 
ojca Esterki, ją za? zohy  
dzić.

D ow iaduje się  o tym  
Natan i ucieka w ciem ną  
noc wraz z córką do Cu- 
dzim ierza. Tu go odnajan  
ją prześladow cy, krępują  
i w yw ożą  z pow rotem  do 
Opoczna. Esterka ratuj* 
się, ukryw szy się  w starej 
polnej p iw nicy. P o od ej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się  na dwór  
królew ski, gdzie nakazu-
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APOLLO : „T ra fa lg a r" .
ATLANTIC: „Z a m e k  ta je m n ic  ' i „ P a n  r e ­

d a k to r  szale je".
BAGATELA: „ Z b u n to w a n a  k o b ie ta "  i re ­
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he lm  T e l l " .
SZTUKA: „ A non im ow y k o chanek" .
UCIECHA: „Z n ach o r" .
WANDA: „Koniec  p an i  Cheyney .

f f t A D I O
SOBOTA, 16 PAŹDZIERNIKA

11‘15 Audycja  d la  szkól . 1 1 *  Muzyfcr 
14 50 M uzyka. 15‘45 T e a t r  w y o b ra ź n 1 dla 
dzieci:  s łu c h o w isk o  „W  p u s ty n i  i paszczy 
rad io fo n .  wg. II. S ienk iew icza  przez Anin;, 
i W ito ld a  D ederków . lfi‘15 Koncert.  *7 Nie 
m o d n e  sy lw e tk i  k ra k o w sk ie "  felieton wygi 
S tan is ław  Broniew ski.  17‘15 „Od Aten do 
B a y reu th  (migawki z dz ie jów  o p e r y  I. 
Mgławice w  opr.  prof .  U. P. dr Ł u c ja n a  K a ­
mieńskiego. W y k o n a w c y :  Zosia Fedyczic >w 
sku (sopr.),  B ieńkow sk i  i P iw k o w sk i  ( teno­
rzy),  tek s t  i ako m p .  prof.  Ł. K a n n e ń s W g o  
18‘15 „ K rak ó w  w czora jszy  i dz is ie jszy"  „K ra  
k ó w  lli-go wieku j a k o  c e n t ru m  po lsk iego  
p rz em y s łu "  wygi. dr. J a n  Szczudło  18‘30 
„ M in ia tu ry  k w a r te to w e " :  s ty l izow ane  u tw o ­
ry  taneczne .  W y k o n a w c y :  k w a r te t  sm y cz ­
k o w y  Rozgłośni k ra k o w sk ie j .  19 A udyc ja  
d la  P o la k ó w  z ag ran icą :  T i)  S n u ją  się  n i tk i  
bab ieg o  la ta  (recy tac je  i p io sen k i  d la  dzieci), 
b) „Po les ie "  a u d y c ja  w pr Z en o n a  Sk iersk ie  
go. 20 P ieśn i  i t ań c e  A d am a  W rońsk iego .  
W y k o n a w c y :  ork .  sa lon, p o d  dyr.  Mieczy­
s ła w a  Krzyńsk icgo ,  I re n a  Kopaczy ń sk a  
(śpiew), akom p. B a r b a r a  F e r tu ż a n k a .  21 
K o n cer t  z P a ry ż a  J a n a  Kiepury. 23 M uzyka  
taneczna .

Kraków  eh wieczora ■■u

Tajem nicze s trza ły  na % ie d lu  Oficerskim
Na O siedlu O ficerskim  w K rakow ie żyje  

sob ie sp okojn ie  m łoaa  i urocza hrabianki 
Thun, której los jakoś n ie u loży l się  różam i 
pon iew aż m usi utrzym yw ać się  z ndzi la- 
nyeh lek cji. Z początku m oże sarkała na ta ­
ką dolę, a le pow oli osw oiła  się  z lym  i o d ­
k ładała sw oje  dni za dniem  w spokoju i 
p rn cj.

Aż uuglc  pew nego dnia pada w jej okno  
strzał rew olw erow y, a pocisk w latuje  do 
sa lon ik u , nie w yrządzając na szczęście uro­
czej hranbiance żadnej krzyw dy.

I znowu m ija k ilka dni spokojnych , k tó ­
re zak łóca now y slrzal, padający przez okno  
do łazienki. '

P o licja  zaw ied om iom  o tajem niczych  
strzałach, spraw cy nie w ykryw a, a le zacza­
jona w pobliżu  zatrzym uje jak iegoś osob ­
nika uparcie spoglądającego do- okien m ie­
szkan ia  hrauianki i uparcie spacerującego  
w pobliżu  nich.

O czyw iście policjan t legitym uje n iezn ajo­
m ego osobnika, którym  okazuje s ię  b. rot-

Śmierć w o źn e g o  U rzę d u  R o zje m c ze g o
w  i u j & m n i c j L i g c h  oftulicf.m jaclacA ■

N iew iadom o narazić, z Jakich przyczyn  
nastąpił zgon, czy w skutek targnięcia się  na 
życie, czy też na skutek n a g lig o  zasłabnię­
cia.

D ziś przedpołudniem  w ezw ano P ogotow ie  
ratunkow e do Urzędu Probierczego przy ul. 
n a n o n iczc j 17, do w oźnego tego urzędu J a ­
na Heta.

L ekarz P ogotow ia stw ierdzi! śmierć.

m istrz W. P. rów nież hrabia, ale ten osta  
tni tw ierdzi, że on w cale  nie strzeiat, ch o ­
ciaż organa policyjne podejrzew ają go o to  
pon iew aż podczas rew izji o soo istej znalezio  
no przy nim  rew olw er.

B. rotm istrz zeznaje, że >.»u hrabiankę  
Thun, pon iew aż sw ego czasu naw et k ochał  
się  w niej i co najw ażn iejsze, z w zajem no­
ścią.

H rabianka znow u ze sw ojej strony tw ier­
dzi upa?cie, że pana hrabiego-rotm islrza n ie  
zna i że pierw szy raz w idzi go na oczy.

W ypadki te kom entuje się  szeroko po ca ­
łym  O sied la O ficerskim  i to w najrozm ait­
szy sposób.

Jedno, co  jest n iezaprzeczonym  fa k ttm , 
oto to, że każdy chociażby i najw iern iejszy  
kochanek , n ic w ypraw iałby serenad pud o-  
knam i bogdanki zupom ocą strzałów  rew ol­
werow ych...

Zresztą, kto wie...

P rzy c zy n y  sam obójstwa lekarki w  K rakow ie
P rzedw czoraj donosiliśm y o sam obójstw ie  

m łodej lekarki, pracującej w szpitalu  św . 
Łazarza w  K rakow ie, H eleny W ald, zam ie­
szkałej przy ul. Bandurskiego 1. 22. .tak już  
pisaliśm y dr W ald odebrała sob ie życie  
przez zatrucie się  gazem  św ietlnym .

P oniew aż w iadom ość ta w yw ołała  g łęb o­
kie w rażenie i różnego rodzaju dom ysły, 
podam y kilka śc iślejszych  fnkiów .

H elena W ald liczy ła  lat 36- P ochodziła  z 
Tarnow a. B ezpośrednio przed dokonaniem  
sam obójczego czynu, ukończyła  ostam i egza  
min. D łuższy ezas pracow ała w szpitalu  św . 
Łazarza. W idocznie jednak ciężk ie  było  jej 
życie w K rakowie, a lbow iem  stale w yraża­
ła życzen ie w yjazdu do W iednia, gdzie m ia­

ła sw ą siostrę, rów nież lekarkę. Życiem  w 
tutejszych w arunkach byłą tak przygnębio­
na, że przez dłuższy czas nosiła  się  z m y­
ślą  o  sam obójstw ie. Na krótko przed śm ier­
cią  nap isała  list do m atki, w którym  gorąeo  
przeprasza za sw ój czyn i zaznacza, że  nie  
m oże dłużej żyć w tych warunkach! Jakże

przygnębiający znalr ezasu!
Głębokie w rażenie w yw arła w św iecie  le ­

karskim  w iadom ość o jej śm ierci. H elena  
W ald bow iem  była osobą o szlachetnym  ch a  
raaterzc i nadzw yczaj łubianą przez lek a­
rzy. D ziś rozlep iono klepsydry, podpisane  
przez koleżanki i kolegów .

J l u t r o  r o z p o c z n i e  s i ę
r̂of#eixc/o sąUu prjzpgsiięyłyc fa

W dniu jutrzejszym  rozpocznie sw ą kaden  
eję Sąd Przysięgłych.

Z pośród lis ły  przysięgłych , w ylosow anych  
zostan ie  12 sędziów . W kadencji n in iejszej

przew idziane są liczne spraw y, m. in. dra  
Drobncra i inż. D oboszyńskiego, tak, że prac  
ciągnie się  ona praw dopodobnie do połow y  
styczn ia  nast. roku.

Niepoczytalny w ła m yw a c z przed sądem
Stefan Kryjak, syn w łaściciela  zakładu fo ­

tograficznego przy ni. G rodzkiej w Krako­
w ie dokonał przed paru m iesiącam i kilku  
„zw ariow anych" włam ań do w iększych skła  
dów  kupieckich.

Przew ażnie „robola" jego była  niszczy  
eie lską . W  niew ytłum aczony sposób  prze­
dostaw ał się  do w nętrza sk ładu w firm ie  
W eindling na ul. Grodzkiej, Iirm ie Spruug 
na uf. Gertrudy i n iszczy ł znajdujące się

Czy szpital żyd o w s k i
|esi dlo ubotgicta iycfóic?

Oto tytuł listu, który w p łynął do naszej 
redakcji od jednego z bezrobotnych Żydów, 
który będąc chorym , a nie m ając środków  
na opłacen ie w izyty lekarskiej, udał się  do 
Szpitala Ż ydow skiego w K rakow ie z prośbą  

°  zbadanie oka.
Ubrał Się, rzecz naturalna, w dość porzą­

dne u branie 1 przybyw szy do oddziału ok u ­
listycznego, oczek iw ał w poczekaln i sw ojej 
koicjki. Po godzin ie oczekiw ania  podszedł 
dc niego prym ariusz tego działu dr It. i n ic  
Interesując sle  zupełnie chorobą pacjenta- 
*»pytał ty lko o zaw ód, a dow iedziaw szy się  
4e chory jPS( kM dibołnyni, a m im o ło  „tak  
P1 km  ■ ubrany" odm ów ił m u pom ocy, tw ier  
dząc, e gdy g0 sia ć  na tak p irządne ubra­
nie. t« m oże zapłacić rów nież poza szplla- 
I -m w izytę lekarską. Po tej przem ow ie ie- 
k.*rs ów  odszedł i chorego nie przyjął.

D alsze przygody ow ego bezrobotnego wla  
ściw ie  by nas nie intonksowaty, a le zaslaoa- 

la nas ty lko jeden fakt. Oto rorgoryczo

uy chory Zyd, odchodzi w ygnany jak pies 
ze szp ita la  żydow skiego (który m a m oralny  
nakaz opieki nad chorym i ŻJ darni) i udaje  
się  do szpita la  OO. B onifratrów , gdzie go  
nie  pytają kto zacz i udzielają  jak  praw dzi­
w i Sam arytanie pom oey lekarskiej bezpła­
tnie.

Jak w ygląda teraz Szpital Z ydow sk'?
Jego prym ariusz dr It. m iast n ieść poinoc  

lekarską, wym aga od chorych, by chodzili 
dosłow nie bez portek, poniew aż obow iąz­
kiem  ieh jest spzenać te ostatn ie łachy, by 
za uzyskane p ieniądze udać się  po poradę  
lekarską do tego sam ego p. dr B. —  pryw a­

tnie.
A m oże szpital m a służyć tylko za stację  

inform acyjną, gdzie i za w iele przyjm uje ten

czv inny lekarz?
Sprawa ta ze względu na sw ój sp ecyficz­

ne cnaraktcr wym aga w yjaśnień .* C .cka- 
my, bo to doprawdy coś wtecoj, jak rzecz  
z w y c z a j n a ,  codzienna i błaha.

w ew nątrz przedm ioty.
D ziś stanął on przed s. s. o. drem Stęp­

niow skim .

Kryjak robi w rażenie człow ieka o  u m n iej­
szonej poczytalności.

Długoletni s e k re ta rz gm inny
no łodzie osliorźoniicii

Przed sądem  apelacyjnym  w K iak ow ie sta  
nął dziś Adam Kącki, długoletni b. sekre­
tarz w jednej z gm in w oj. k ieleck iego, o- 
skarżuny o  działan ie na szkodę tej instytu-

nie ksiąg i dokonyw anie sprzeniew ierzeń. 
Kącki praeow ai na stanow isku  sekretarzu  
gm innego przez 16 lat.

Sądzi go s. a. dr C ieślew ski, broni adw o-
eji państw ow ej, przez fa łszyw e prowadzę- kat dr Asclienbrenner.

Z ja z d  delegatów  S to w a rzy s ze n ia
włość, ni&ruehomości

D nia 17 bm . w sali portretow ej m agistra­
tu m iasta K rakowa o  godz. .ln-tej rano od ­
będzie się  Zjazd D elegatów  Stow arzyszeń  
W łasności N ieruchom ej, pośw ięcony spraw ie

„R estytucji kredylu hipotecznego długoter­
m inowego". Zjazd poprzedzi uroczystość M  
żen ia  hołdu prochom  M arszalka P iłsudskie­
go-

WIECZÓR HUMORU

W  sobotę  d n ia  1 hm. o godz. 20'30 o d b ę ­
dzie  się  w loka lu  Zw iązku  Żydów Uczest­
n ik ó w  W a lk  o Niepodległość  Polski w K r a ­
kow ie, R ynek  Gł. 13, II. p. W i er z ó r H um oru  
z w ystępam i znanych artystów  z audycji 
radiow ych. Po program ie tańce. P rzygryw a  
doborow a orkiestra. Stroje spacerowe.

W Y JA ŚN IENIE REDAKCJI

Na ż y c z e n i e  p .  I p ł  Kajetan 1 
z a m i e s z k a ł e g o  w  K r a k o w i e ,  c  

c j a  w y j a ś n i a ,  i ż  a u l o r  a r t y k u ł ó w ,  w y ­

s t ę p u j m y  n a  ł a m a c h  n a s z e g o  n i  t a  

j a k o  - , S t e r “  n i e  jest i d e n t y c z n y m  z 
w y ż e j  w y m i e n i o n y m .

NOW I KORPORANCI 
Po generalnej próbie w ydalenia Żydów z korporacji gospodnio - szynkarskich



A KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

ZA G R O D O W A  N A  PO D K AR PAC IU

Przestrzeganie umów
#e*# oAocc/iqzu/qce pod gr«źto^ surowych nor

Linia fortó w  belgijskich
u/zt l̂oiż yranicy niemieckiej

pow staje  głównie na  Podkarpac iu ,  
chociaż tworzyć się one również po ­
czynają  i w województwie białostoc­
kim. W  wojew ództwach Stanisławo 
w skim  i lwowskim osiągnęły naw et 
związki szlacheckie już taki s topień 
rozwoju, że pokusiły się o urządzenie 
z jazdu we Lwowie, w dniu 17 paź­
dziernika br. Z jazdu na tu ra ln ie  dele­
gatów tylko, z kilkuset związków wiej 
skich i k i lkunas tu  powiatowych. Za­
stanowi się ten zjazd n ad  dalszą p ra ­
cą gospodarczą i k u ltu ra ln ą  w śród  
tych potom ków  daw nych rycerzy ja­
giellońskich, osadników w ojskowych 
o pięćset lat przeszło starszych od 
dzisiejszych. Zaludnili oni pustki, la­
sy i połoniny, wnieśli na  nie k u ltu rę  
polską i byli tej ku ltu ry  przez wieki 
s trażn ikam i i krzewicielami. Obecnie 
—  organizując się społecznie i gospo 
darczo, s ta ją  do nowej służby w dzi­
siejszej Polsce.

R. W. Horoszl -ewiCŁ

zbiorowych
j nnczych M. Opieki Społ. podkreśla  
niedopuszczalność niestosowania się 
stron do obowiązujących um ów  czy 
orzeczeń, jak  również lekceważenia 
obowiązku przestrzegania zaciągnię 
tych zobowiązań. Stosunki pomiędzy 
pracodaw cą a pracow nik iem  będą się 
tylko wówczas układały  w sposób n a ­
leżyty, gdy obie strony  z dobrą  w iarą  
będą w ykonyw ały  zaciągnięte zobo­
wiązania. Złośliwe sabotowanie żą ­
dań  inspekcji p racy  co do wyjaśnie­
nia s tanu faktycznego przez strony  
winny być karane. Min Op. Społ. pod 
kreślą, iż w żadnym  razie n iedopu­
szczalnym jest tolerowanie zatargów  
na tych odcinkach  życia gospodarcze 
go, k tó re  zostały u norm ow ane  obowią 
żującym i um ow am i zbiorow ymi lub 
orzeczeniami rozjemczymi.

S ZLA C H T A
W  wielu okolicach Polski spotyka 

m y szczególną grupę ludności wiej 
skiej, t zw. „szlachtę zagrodową", 
zw aną  też „chodaczkow ą" lub „za 
śc iankow ą". Na ziemiach w schodnich 
przede wszystkim  zamieszkuje ta  lu ­
dność  wsie całe, tworząc p rzew ażają­
cą większość w wielu gm inach i nada  
je  ton życiu społecznemu k u l tu ra l ­
nem u  tych okolic. Chociaż bowiem 
przeważnie, zewnętrzenie, n.e różni 
się już dzisiaj ta szlachta niczym od 
sąsiadów swych, to przechow uje  jed­
n ak  pew ne szczegóły w stroju, w 
mowie i w zwyczajach. Głównie zaś 
wyróżnia  się ta szlachta d u m a z ry ■ 
c-erskiej przeszłości swych przodków.

Jest w Polsce tej wiejskiej szlachty 
około pół miliona. Rozpada się ona 
w yznaniowo na t izy  wielkie grupy: 
rzymsko- katolików, p raw osław nych  
i grecko katolików. Rzymsko katolicy 
to  wyłącznie Polacy, zamieszkujący 
Mazowsze (województwo warszaw, 
skie, częściowo białstocczyznę i woje 
w ództw o wileńskie i nowogrodzkie, 
dalej województwa wołyńskie, t a rn o ­
polskie, lwowskie i stanisławowskie). 
P raw osław ni zamieszkują głównie 
W ołyń  i Polesie, są narodowościowo 
w części Polakam i, w części nieskry- 
stalizowani, nazyw ają  się chętnie „ tu ­
tejszymi", czasem uw ażają  się naw et 
za Rosjan, rzadziej za Białorusinów. 
N ajbardziej rozbitą narodowością  
jes t  dzisiaj szlachta w yznam a grec­
kokato l ick iego ,  zam ieszkująca P o d ­
karpacie .  Wielu wśród niej jest P o la ­
ków, wielu Rusinów, ale i wielu U 
kraińców .

Zamieszkuje ta szlachta wojewodz 
twa: lwowskie, tarnopolsk ie  i bodaj 
najliczniej stanisławowskie. Spotyka-

AIraskie kwiaty

P R Z E K L Ę T E
O K N A

Ibn-Kara W an pasza był m ądry , ale 
przy całej swojej m ądrośc i nie mógł 
■wymyśleń sposobu skąd by tu  w y r­
w ać pieniądze na  budowę nowoczes­
nych  jednoizbowych m ieszkań  dla 
b iednych  swych poddanych.

Ibn Kar-W an pasza litował się za­
wsze nad  nędzarzam i, bo tak  nakazy­
w ał p ro rok  w trzydziestej siódmej su- 
rb e  Koranu.

Po długich n a radach  ze sobą sa­
m ym , m ądry  Ibn  - Kara - W a n  - p a ­
sza, wydal odezwę do bogatych w na 
rodzie, by  raczyli o fiarow ać po szczy­
pcie złota na  budowę owych domów 
d la  biednych, wydziedziczonych.

Gdy zaś ci ostatni wyniośle n.ileze 
li m ądry  Ibn Kara - W an  - pasza o- 
podatkow ał wszystkich mężczyzn żo 
nalych. Okazało się jednak , że żaden 
z żonatych nie brał ślubu, wszyscy 
żyli tylko „na wiarę".

Całkiem słusznie bowiem  znowu 
73 sura  Koranu mówi: „w iara  zbawia 
i spaja" .

Zresztą sam Ibn Kara - W an  - p a ­
sza miał 99 żon, reprezentow ał bo­
wiem  na ziemi 99 nnion Allacha, ale 
i on z żadną z nich ślubu nie brał.

Zastanowił się więc m ądry  pasza, 
gdy jego trzydziesta trzecia rnałżon 
ka  Mi-fi-pi, zajęła się jego zm artw ie­
niem.

—  Masz syna o panie —  rzekła.
Mam —  odparł pasza —  i zowią go

Ibn-Samo-cho-dem i v tern o nim, iż 
jest on większym złodziejem jak  ów 
Złodziej z Bagdadu, większym hulta- 
jem  jak  Ali Baba i większym buja- 
czem jak  1001 baśni z 1001 nocy, a 
więc.

—  On wymyśli już sposób, tylko 
wyślij go panie  między niew iernych 
niech rozglądnie się między niani —  
radę  znajdzie.

I pojechał młody Ibn Samo Chod- 
bey sam ochodem  do Europy.

Zaczął upływać jeden miesiąc i u 
p łynął do końca, up łynął i drugi i 
łrzeci aż wreszcie syn powrócił i bez

my tu rody  i nazw iska z całej Polski. 
Wiele z mch, gdzie indziej wygasłszy, 
tu ta j  zachowało swe odnogi zubożałe, 
podupadłe m ają tkow o i ku lturalnie ,  
a naw et w ynarodow ione już, głównie 
przez wpływ y religijne. Wiele też z 
rodów  tu tejszych pochodzi z sąsie­
dnich W ęgier czy Wołoszczyzny, jak  
np. bardzo liczny ród  herbow ników  
znaku  „Sas", k tórych  osadzał tu ta j  
masowo król Kazimierz Wielki.

Bogatymi i różnorodnym i są dzie­
je szlachty zagrodowej P odkarpac ia  
wspom nieć należy jednak  przede 
w szystkim o utw orzeniu  przez nią 
w XViI wieku rodzaju  p o d k a rp ac ­
kiej straży pogranicznej dwóch cho­
rągwi: sanockiej i Samborskiej, m a ­
jących za zadanie obronę granic i 
m ienia pogranicznych mieszkańców 
Polski. Przeszło 40 lal chorągwie te 
pełniły zaszczytnie swą służbę w la ­
tach od 1677 do około 1720.

W e wszystkich zresztą w alkach  Rze

K ą c i k  p r a c o w n i c z y

Prem ier  Składkowski p rzy ją ł  na  
dłuższej audiencji m in is tra  p racy  i 
opieki społecznej p Kościałkowskie- 
go. Jak się dow iadujem y tem atem  
rozmowy była sp raw a coraz liczniej­
szych zatargów w świecie pracy na  
tle n iehonorow ania  zaw artych  umów 
zbiorowych pomiędzy robotn ikam i, 
p racow nikam i a pracodaw cam i.

Prem ier  Składkowski oświadczył, 
że ten stan łam an ia  przy ję tych  na  sie

Motto: Chcąc przyjść z p om o­
cą budow nictw u m ałycn jednoiz­
bowych m ieszkań Rząd ju-ojektu 
je obłożyć podatk iem  o! na do­
mów.

zwłoki p rzedstaw ił ojcu wielce m ąd ry  
p ro jek t  zdobycia p ieniędzy na  bu d o ­
wę m ieszkań dla biednych. i

—  Opodatkować każde frontowe  
okno w ktaju!

Mądry Ibn  K ara  - W an  - pasza 
szepcąc 66 w erset surv, m ówiący o 
tym, że czasem ja jko  byw a m ąd rze j­
sze od kury , zwłaszcza, gdy ta  k u ra  
nie żyje, uścisnął swego syna i bez 
czytania położył n a  ustaw ie swój nie­
czytelny podpis, ale to nic nie szko­
dziło, ponieważ tak on jak  i jego p od­
dani nie umieli czytać, ani pisać.

Na drugi dzień poborcy podatkow i 
rozbiegli się po wszystkich osadach. 
Zaś m ądry Ibn  - K ara  - W an  - pasza 
kazał przygotow ać skrzynie i czekał...

Aż nagle do jego kom naty  wpadł 
pierwszy poborca i przyłożywszy kol­
nie dłoń do piersi, b rody  i ust, ozna j­
mił w pokorze:

—  O wielki, światły, możny, prze 
możny... —  a słów tych było 99 jak  
imion Allacha. Ledwie zakończył, gdy 
wszedł drugi poborca i rozpoczął to 
sam o od początku, potem wszedł 
trzeci i tak  szli aż do zachodu słońca 
i recytowali im iona paszy Wreszcie 
zniecierpliwiony pasza wybuchnął:

— Dosyć, przeklęte psy! Mówcie 
już raz przecie o co chodzi! Gapy! sy- 
ny osłów! wnuki  żarłocznych świń!... 
—  Lali m acie pieniądze?

— Nie mamy!
—  Dlaczego?
—  Nie mieliśmy od kogo brać, al 

bowiem w k ra ju ,  w k tó rvm  rządzisz 
•już jeden wielki sułtan  w padł na  ten 
pomysł i obłożył o kna  frontow e po ­
datkiem. Od tego czasu nie buduje  się 
okien od ulicy ale od tyłu.

W tedy zaklął wielki Ibn Kara- 
W an  pasza i byłby klął do dziś dnia. 
ale m a d ra  Mi fi pi wytłum aczyła mu, 
że chociażby i zbudow ał owe now o­
czesne ■ m ieszkania dla biednych, to 
jakżesz oni mogą w nich mieszkać, 
kiedy nie m ają  pieniędzy na kom or 
ne. (MG.)

czypospolitej zagrodow a szlachta pod 
k a rp ack a  bra ła  licznie udział, od w o­
jen jagiellońskich i S tefana Batorego 
aż po powstańcze polskie boje XIX 
wieku i Legiony Józefa Piłsudskiego. 
Na przestrzeni wieków stale spotyka 
my nazwiska Rybotyckich, T u rec­
kich, Kulczyckich, J a w i r s k i :h  Ma- 
nasterskich , Krynickich, Komarnic- 
kich, Terleckich, Popielów i wielu in 
nych tu tejszych rodów, w ciężkiej i 
k rw aw ej służbie. M aterialnie nie przy 
nosiła ona im nic, przeciwnie, —  co 
raz bardziej ubożały zaścianki p o d ­
karpackie , niszczone w dodatku  celo­
wo przez n ieprzy jazną im politykę 
austr iacką, —  (tak samo, jak dla szl* 
chty wileńskiej czy poleskiej n ieprzy 
jazną  była polityka rosyjska).

W  wolnej jednak  odrodzonej Pol­
sce szuka swej w łasnej drogi rozw o­
ju  i szlachta zagrodowa. Organizując 
się nowocześnie, łączy się ona w zwią 
zki społeczne, k tórych  coraz więcej

bie zobow iązań pow oduje n iepotrzeb­
ne zaognianie stosunków społecz­
nych, to też dla zapobieżenia podob­
nym  w ypadkom  Min. Opieki Społ. 
w inno najenergicznie j ingerować 

Po konferencji z p rem ierem  Sktad- 
kowskiin min. Kościałkowski oabył 
ko le jną  konferencję  z głównym in ­
spek to rem  pracy p. Klottem, w w y­
niku  czego zostało w ydane zarządze­
nie do inspektorów  pracy w sprawie 
przestrzegania sk rupu la tnego  um ów 
zbiorowych i orzeczeń rozjemczych. 
Zarządzenie to jest następujące

Stw ierdzono w ostatn ich czasach, 
że n ie jednokrotn ie  pow tarza ją  się za­
targi, k tó re  często p rzyb ie ra ją  form ę 
akcji s tra jkow ej na  tle n iew ykonyw a­
nia przez pracodaw ców  obow iązują­
cych um ów  zbiorowych i orzeczeń roz

Głównym zadaniem  tegorocznych 
m anew rów  jesiennych arm ii  belgij­
skiej, k tó re  rozegrały się w pierw 
szych dniach  październ ika w półno­
cno-wschodnim  obszarze pogranicz­
nym, było w ypróbow anie  wartości o- 
b ronne j ufortyfikow anego pasa, cią­
gnącego się od Leodium  na północ 
wzdłuż granicy niemieckiej. Ze wzglę 
du na  nowe metody walki defenzyw  
nej, dostosowane do w arunków  tere­
nowych umocnionego pasa graniczne 
go, jioszczególne fazy akcji m an ew ro ­
wej otoczone były ścisłą tajemnicą. 
Tym  też należy tłumaczyć, że w m a 
new rach  nie wzięli udziału attache 
wojskowi państw obcych.

Kierownictwo m anew rów  spoczy­
wało w rękach  szefa sztabu general­
nego, Van den Bergen, k tórego głó 
w na kw atera  znajdow ała się w m iej­
scowości Vise. T aktycznym  założe­
niem m anew rów  było przeprowadzę 
nie działań obronnych  i zaczepnych 
arm ii w terenie um ocnionym  now o­
czesnymi fo tyfikacjam i. Dowództwo 
arm ii  belgijskiej przywiązuje do urno 
cnień w zm acniających strategicznie 
niezwykle ważną linię Mozy doniosłe 
znaczeme. U m ocnienia te w p lanach  
dowództwa odgryw ają  podw ójną ro ­
lę: po pierwsze służyć m ają  w razie 
nagłego w ybuchu konflik tu , jako  o 
słona, poza k tó rą  dokonyw uje  się mo 
bilizacja sił obronnych  k ra ju ,  oraz 
ich bojowe rozlokowanie Drugie za ­
danie um ocnionej linii Mozy polega 
na tym, że we wszystkich działaniach 
w ojennych  stanowi ona główną oś 
akcji  i służy jako  baza w ypadow a 
dla działań  zaczepnych, zakro jonych  
na  szeroką skalę, względnie jako  linia 
odw rotu  dla wojsk operu jących  w p a ­

sie zam knię tym  na zachód linią Mo­
zy, na  północno wschód zaś lim ą g ra  
niczną. Należy tutaj  zwrócić uwagę, 
że z inicjatywy b. m in is tra  wojny De 
nisa dodatkow ym i for tyf ikacjam i, 
położonymi między Lanaye i Vise 
wzmocniono dotykający  granicy h o ­
lenderskiej północno-wschodni odci­
nek ufortyfikow anego pasa Mozy. Głó 
w nym i bastionam i tego odcinka są 
forty  Neufchateau,i*Battice i Pepin 
ster.

Zadaniem  tych fortów jest przeciw 
stawić się ew entualnym  próbom  o- 
skrzydla jącym  armii najezdniczej, 
przedzierającej się przez tery torium  
Holandii

W ynik  m anew rów  wykazał w yso­
ką w artość wzniesionych, s tosunko­
wo niedaw no umocnień. Doświadcze­
nia uzyskane w toku akcji m an ew ro ­
wej wykazały, ze w oparciu  o n o w o ­
czesne fortyfikacje, siły obronne k ra  
ju  odpowiednio uzbrojone i należycie 
w ykorzystujące, zarów no sztuczne u- 
m ocnienia, jak  i n a tu ra lne  w aru n k i  
terenu, mogą odeprzeć naw et n iespo­
dziewany a tak  silnych zm otoryzow a­
nych jednostek. W  przemówieniu, wy 
głoszonym na zakończenie m anew rów  
belgijski m in ister obruny  narodow ej 
gen. Denis podkreślił  wysokie w a r to ­
ści bojow'e i m ora lne  żołnierza belgij 
skiego, k tóry  w oparciu  o nowocze­
sne um ocnien ia i fortyfikacje, zaopa 
trzony  w techniczne środki walki, do­
stosowane do w arunków  nowoczesnej 
wojny, będzie mógł przeciwstaw ić się 
każdem u najazdowi. Za m urem  swych 
fortec, tworzących betonowy wał o- 
chronny, Belgia, m ając takiego żoł 
nierza, może z ufnością parzeć w przy 
szłość.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Krakowska liya okręgowa gra

J a k  się podzielą p u n k ty w  niedzielę?
Po jednotygodniowej przerw ie  gra 

k rakow ska  liga okręgowa w n adcho­
dzącą niedzielę w komplecie. J a k  się 
p u n k ty  podzielą, trudniej tym  razem  
przewidzieć, bowiem g ra ją  ze sobą 
d rużyny  mniej więcej w yrów nane, 
tak, że o w ynikach mogą zadecydo­
w ać także p r z y p a d ł , j 'oza  tym du 
ży wpływ na w*yniki będą miały osta 
tnie dyskwalifikacje nałożone przez 
KOZPN. na wielu zawodników. J e ­
żeli ju  żmowa o dyskwalifiKarjach, 
nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
byłyby one w zupełności uzasadnione 
gdyby były jednakow o stosowane. 
Tym czasem  w k o m u rik a tac h  K. Z. 
O. P  N. czytamy o surowych karach  
na  graczy Olszy, Zwierzynieckiego, 
Grzegórzeckiego, Krowodrzy, Craco- 
vu, M akkabi i innych, a nigdy nie 
możemy znaleźć w pośród nich za ­
w odników  Wisły poza naganam i czy 
też karam i w zawieszeniu, k tóre  
świadczą o tym, że zawodnicy tej d ru  
żyny też broją, jednak  inną m iarę 
stosuje się do nich.

Pow rócim y jed n ak  do tematu. W e­
dług nas spotkanie

Olsza— Korona
pow inno przynieść pierwsze punkty  
drużynie  „Sokolej“ , bowiem Olsza na 
sku tek  czułej „opieki"  W  G. i O- P0' 
zbawiona została 6 zawodników, tak  
że naw et słabo g ra jąca  Korona p o ­
w inna pokonać zespół kolejowrców, 
k tó ry  jak wiadomo, nie posiada zbyt 
dobrych rezerw1.

Cudem „u ra tow any"  Nadwiślan, 
k tóry  nie stracił dotąd punktów , po ­
winien się tym  razem  po tknąć na  
tw radym  zespole Zwierzynieckim, 
ale am bitna  gra d rużyny z nad W i­
sły może przynieść jej punkt,  gdyż 
Zwierzyniecki przeszedł juz w ubie­
głym tygodniu silniejszy „wsDząs", 
p rzegryw ając  pierwsze spotka,.ie, a 
poza tym  gospodarze m ają  k ilku g ra ­
czy zdyskwalifikow anych.

Grzegórzecki— W awel
to mecz, k tórego w yniku  nie da się

przewidzieć. Gospodarze m ają  cały 
szereg zawmdników zawieszony -h a 
W awel gra całkiem słabo w tym se­
zonie. Zdaniem  naszym, obie I ru/y 
ny nie są w stanie wygrać tego m e­
czu, to też remis byłby najlepszym  
wynikiem.

Faolok grając 11 siebie z Krowodrzą
powinien zdobyć dw a punkty , al ; mu 
si się dobrze do gry „przyłożyć", bo 
Krowmdrza gra ostatnio wcale do ­
brze i może w ykorzystać nieuwagę 
gospodarzy. W  każdym  razie jednak  
Fablok  występuje jako  zdecydowany 
faw-oryt.

Najciekawiej p rzedstaw ia się spot­
kanie  pomiędzy leaderem  tab e l’. Tar 
nowią a Związkiem Strzeleckim  
Mecz ten rozegra beniam inek jako 
trzeci z kolei na swoim boisku i dła-

W czasie tu rn ie ju  bokserskiego 
„sześciu państw "  w- Berlinie, delegat 
Pż.1? p. Kybarczyk, zakon trak tow ał 
na turniej  W a rty  w dniu 21 listopada 
dwóch m istrzów olimpijskich F r a n ­
cuzów Miclielola 1 Despeau-^. Kównież 
przyrzekli przyjazd, zwycięzca K ajna 
ra, mistrz Europy, Niirnberg, oraz 
pięściarz w. półśrednicj, F rancuz  —  
Fritz.

uczyniono pierwszy k rok  do stworze 
nia wielkiego p a rk u  narodowego w 
T a trach  Wysokich. Polesie Czerwony 
Klasztor w Pieninach ogłoszone zosta­
ło jako  rezerwat n a tu r  pod nazwą Sło 
wackiego rezerwatu przyrody. W raz 
z P ark iem  narodow ych ,v P ieninach 
po polskiej stronie f a t r  p a rk  tworzy

tego występuje jako  faworyt, .iem- 
niej jed n ak  T arnow ia  jest właśnie 
tym  zespołem, k tóry  może pow strzy­
m ać zwycięski pochód gospodarzy.

Na koniec iddą spotkania  p u c h a ­
rowe, do których  uczestnicy p izyk ła  
dają  m niejszą wagę. W idocznie p u ­
cha r  nie musi być bardzo  okazały, 
jeżeli nie potrafi pobudzić do a m b r  
tnej gry.

Makkabi gra u siebie z rezerwą 
Craeovii, z k tó rą  pow inna wygrać.

Pougórze w spotkaniu z rezerwy 
W isły nie m a dużych szans. Mistrz 
K rakow a znajduje  się w słabej fo r ­
mie i m im o własnego boiska pow i­
nien ulec Wiśle, jeżeli ta wrystąpi wr 
pełnym  składzie.

Szczegółowy p rogram  im prez u k a ­
że się w- ju trzejszym  numerze.

rewTanżem  za p io runu jący  nokaut,  j a ­
kiego doznał K ajnar z rąk  Niemca.

S tart Michelota i Despeaux będzie 
pierwszym występem pięściarzy f r a n ­
cuskich na ringach polskich. Ze 
względu na wysoką klasę obu bokse­
rów, PZB zamierza zakon trak tow ać 
dla m en jeszcze jedno spotkanie w 
W arszawie. P er trak tac je  w tej sp ra ­
wne znajdują się w toku.

jedną  całość chronioną konw encją  cze 
chosłowacko - polską z roku 1934.

TEATR DLA DZIECI W ESOŁA GROMADKA
w sali Saskie j  ul. św. J a n a  6, p o w ta rza  p rze  
ś liczną ba jeczk ę  o d re w n ian y m  n a ja c y k u  P i ­
n o k io  w sobo tę  16 bm . o 4-tej pop. o raz  w 
niedz ie lę  d w u k ro tn ie  o 11-ej p rzedp .  i o 
4-ej pop. Na to u rocze  p rzed s taw ien ie  W e ­
soła  G ro m a d k a  z ap ra sz a  w szys tk ie  dzieci.

N o w in k i sp o rto w e
Knsociński poddał się nie groźnej 

operacji chirurgicznej, polegającej 
na w yprostow aniu  skrzywionej ch rzą­
stki nosowej. Ten nie w ażny zdawało 
by się, zabieg, trw ał 1 i pół godziny 
Oczywiście —  udał się.

Polonia —  AKS (Chorzów), c ieka­
wy mecz p iłkarsk i rozegrany  zosta­
nie w' nadchodzącą niedzielę na  s ta ­
dionie W P. Kto chce zobaczyć świet 
ną parę W ostal —  Piątek, nie pow i­
nien przegapić okazji

25.000 zł. wyniosą koszty nap raw y  
toru  kolarskiego na stadionie W P . 
celem przygotow ania go do k o la r ­
skich mistrzostw śwaata. P. Z. Kol. 
przerażony wysokością sumy nie wie 
sam, czy m a przy jąć  k łopotliwy za­
szczyt.

Nieoczekiwane 4:0 z Jugosław ią
spadło na  światek p iłkarski jak  p io ­
ru n  z nieba. Przegląd  Sportowy, k tó ­
ry  urządził k onkurs  na odgadnięcie 
wyniku, kom unikuje , że nie nadeszła 
ani jedna tra fna  odpowiedź.

000 zł. kosztowało sprow adzenie 
sędziego meczu Polska —  Jugosław ia 
p Leclerc.

Nasi marynarze, to wspaniali bok- 
serzy. Pokonali w Gdyni KS. Strzelec 
15:1.

Jak się to m ogło stać? Drużyna 
Majchrzyckiego, Sokół (Poznań! d o ­
znała niespodziewanej porażki w1 
meczu bokserskim  z Sokołem (Gniez­
no), p rzegryw ając 5:11. W  drugim  
meczu HCP w ygra ł ze Stellą (Gniez 
no) 12:4.

WKS. Śmigły dziękuje wszystkim 
związkom, k lubom  i działaczom spor 
towym, za nadasłane gra tu lacje  z po­
wodu aw ansu  W ilnian  do Ligi

Sędzia pięściarski p. Bielewicz z 
Poznania:— zaproszony został przez 
Niemców na a rb itra  meczu Niemcy 
—  Finlandia . Mecz ten zostanie roze­
grany wr Szszecinie, dnia 3 g rudnia  br.

W arszawianka otrzym ała  zapro- 
nie dla bokserów na dwa mecze 
w Antwerpii i Brukseli Zezwolenie 
na wyjazd powinno być uzależnione 
od form y drużyny warszawskiej. Zbyt 
dużo mieliśmy ostatnio n ieprzy jem ­
nych porażek.

Zo b a c zy m y  M irhelota i Des pean*
a a  r i n y a c h  polsfricA

\Valka K ajnar —  Niirnberg, będzie

P A R K  N A R O D O W Y  W  T A T R A C H
Praga. Koresp. wł.) W  tych dniach

z  K r a j uW i a d o m o ści  
Ciekawe manipulacje ttrmy Oetker

Spraw a podatkow a firm y Oetker, 
wyrabia jąca  proszki do pieczenia od ­
biła się głośnym echem w społeczeń 
stwie. S tra ty  S karbu  sięgają bardzo 
wysokich sum. Nie płacenie pc d a t­
ków i obchodzenie ustaw podatko 
wych przez tak duże i zagraniczne 
ł ' r «usięt>iorstw'o, jest znów potwier- 
dzun>em , że większość podatków  jest 
Pjze 1 zucana na  barki świata  pracy,

o ry z nędznych swych zarobków 
Podatki pośrednie i bezpośred­

nie, utrzymuj,, Państwo.

lx " kapitalistyczne, między in ­
nym i n iem iecka i irm a O e tke r  przez 
długie lata ok radała  Skarb  Państw a, 
nie j acąc ależnych podatków  Cała 
a f e ia  została w końcu w ykry ta  i Mi­
nis ters tw o Skarbu skierow ało spraw ę 
na  drogę sądową. Roznraw a m a się 
odbyć 17 bm

F irm a  O etker m .a ła  już więcej po­
dobnych  spraw , i tak di.ia 8 listopa 
d a  1935 r. i i rm a  m usiała zapłacić 
skarbow i zł. 20.557.35 za szmugiel 
towuroy z Niemiec. (W ykaz k arn y  U- 
-zędu Celnego I w Gdańsku, ogłoszo­
ny y  Danzinger Neueste N achrichten 
Nr, 260, z dn>a 6. 9. 1935 r. w dziale 
urzędowym)

.Bezrobotni w k ra ju  darem nie  w y­

czekują pracy, a Minish rstwo P rze­
mysłu i Handlu, mimo, iż istnieje k ra  
jow y przem ysł ar tyku łów  spożyw ­
czych, wpuszcza na rynek  polski n ie­
mieckie wyroby, przedsiębiorcy, k tó ­
rych oszukują Skarb  Państw a Pol 
skiego.

Jak  się Wasz korespondent dowia 
du je, w związku z zacieśnieniem sto­
sunków handlow ych między Polską 
a Japon ią  i podniesieniem post lstw 
do rangi ambasad, jeden z wielkich 
koncernów  japońskich zainteresować 
się miał spraw ą w ybudow ania w Pol-

Staszak Jan, zamieszkały w K rako­
wie, zgłosił w tutejszej policji że w 
jiociągu k tó rym  jechał do Krosna 
skradziono  11111 12 rak ie t tenisowych 
wartości 350 złotych. Policja za in te­
resowała się, skąd  Stas/.ak posiada 
tyle rakiet tenisowych. W  ogniu py ­
tań  Staszak przyznał się, że rakiety 
te pochodziły z kradzieży. Równocze-

Należy jeszcze nadmieć, iż f irm a 
D r Oetker, wybudow aw szy fabrykę 
w W arszaw ie  woli w yroby swoje p ro ­
dukow ać w Gdańsku, zaś zyski czer 
pać w Polsce.

Świat p racy  z zaciekawieniem cze­
ka na w ynik  tej rozprawy.

scc wielkiej fabryki, w k tórej  o rgan i­
zacja pracy byłaby urządzona na spo­
sób Japoński. Jako  teren wybrano po 
noć Jasło, a to ze względu na taniość 
środków opałowych (gaz ziemny) Ile 
w tym prawdy, dowiemy się nieba 
we.m.

śnie okazało się, że powtórnym zło­
dziejem rakie t jest Mikołaj Mucha z 
Tarnowa. Obu przytrzym ano i odsta 
wiono do więzienia w Jaśle.

REPERTUAR KIN
Sokół: „Maria Baszkircew" (Szóke 

Szakal i Liii Darwas).
H arm onia : „Pieśń Honca".

KOMISJA KWALIFIKACYJNA POW.

W arszawa. (ISKRA). —  Ja k  się do 
w iadujem y, m in ister spraw  w ojsko­
wych powołał kom isję kw alif ikacyj­
ną Polskiej Organizacji W ojskowej 
przy W ojskow ym  Biurze Historycz­
nym. W  skład komisji wchodzą: płk. 
dypl. Bronisław Rakowski, ppłk. T a ­
deusz I le r fu r t  i mjr. W acław L ip iń ­
ski.

SW 115:10 KORPUSU OCHRONY 
POGRANICZA

Vvai\szawa. (ISKRA). —  W  dniu  17 
Inn. obchodzona będzie 13 ta roczn i­
ca objęcia służby na w schodnich g ra ­
nicach Rzeczypospolitej przez Kor­
pus Ochrony Pogranicza

VV miejscowościach, w k tó rych  peł 
nią służbę odziały KOP podobnie 
jak  co roku, odbędą się z tej okazji  
obchody i uroczystości, w k tó rych  
we; iiiie udział, poza żołnierzami 
KOI ., społeczeństwo, zamieszkałe na 
pograniczu wschodn.in.

Lokalne kom ite ty  obywatelskie, ja  
kie potworzyły się w miejscowoś­
ciach, w k tó rych  k w a te ru je  KOP., o 
pracowały p rog ram y  uroczystości, bę 
dących w yrazem  uczczenia zasług żoł 
nierza k O P . przez społeczeństwo cy­
wilne.

Oddziały KOP. przygotow ują cały 
szereg imprez, na  k tó re  zostali zap ro ­
szeni cywilni mieszkańcy pogranicza.

Fa b ry k a  japońska pod Ja słe m

Skradł kradzione rze czy
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0 czym  M arsz. R yd z-Ś m ig ły rozm aw ia!
i  Kiepurą

P o g o d n e  e c A o  k o n c e r t u  »  t ®
Jak  wiadomo, dnia 5 października 

br. J an  K iepura dał w W arszaw ie 
koncert,  z którego dochód przezna­
czył na  F undusz  Obrony Narodowej. 
Koncert zaszczycił swą obecnością 
Marszałek Rydz Śmigły. Podczas prze 
rw y , dostojny gość zaprosił artystę 
do  swojej loży, gdzie wśród długotrw a 
łych  oklasków publiczności udekoro ­
wał go Złotym Krzyzem Zasługi za 
krzepienie  ducha polskiego poza gra 
nicam i kra ju .

Po tym przez dłuższą chwilę roz­
m aw ia ł Wódz z artystą. W sz jscy  
obecni na koncercie długo głowili się 

i, co mogło być tem atem  tej 
j iekaw t) niewątpliwie pogawędki 
Ale i wśród ogólnego gw aru  p rzedo­
stało się jednak  coś nie coś na zew­
nątrz . —  I stąd krąży autentyczny 
rzekom o uryw ek rozmowy artysty  z 
p. Marszałkiem, k tó ry  znając sk łon­
ność śpiewaka do częstych w ynurzen  
politycznych, w platanych  nieraz w 
p ro g ram  koncertu , na  ten właśnie te­
m a t  skierow ał rozmowę:

—  Gdyby mistrz był posłem na

JE 2 . ELI

B A I E W I E
KMESŻ O/I/KO ił E 

A I M O D & W E  

to tytko

i y s K
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE

99

Sejm, m ógłby z pow odzeniem  każdą 
swoją m owę odśpiewać... Zapom nie­
liby może n iektórzy posłowie o p rzy ­
należności par ty jne j  i nastąpiłoby 
rychło zatarcie istniejących różnic.

—  Sądzę jednak  —  odpowiedział 
Kiepura —  że au to ry te t  p M arszałka

dokona  tego prędzej, skuteczniej i 
na  dłuższą metę. Ale na  stanowisku 
„śpiewrającego“ m in is tra  skarbu  gwa 
rau tu je  za całkow ite zrównoważenie 
budżetu  i podwojenie dochodów  Skar 
bu  Państw a.

—  Cóż to za cudow ny sposób?' —

zapyta ł  rozbaw iony tym Wódz.
—  Całkiem prosty  Raczy p. M ar­

szałek zrozumieć, że nie jeden  p ro ­
jek t  us taw y o nowych podatkach  m u 
siałby, u ta r ty m  zwyczajem, n a  ogól­
ne żądanie  „bisować". —  A  nigdy nie 
odm aw iam  ludziom tej p rzy jem no­
ści... Słowem —  oklaskom  i... podat- 
kim  nie byłoby końca.

Oblicze p. M arszałka p rom ien iow a­
ło tego wieczora radością, udzie la ją­
cą się licznie zebranej publiczności, 
k tó ra  później długo i serdecznie w i­
w atow ała n a  cześć arm ii i jej W o ­
dza.

Trium f neopogartstwa w  Niemczech
P rasa  niem iecka donosi z en tuz ja­

zmem o wydarzeniu, k tó re  uważa za 
przełom w życiu religijnym  Niemiec.

Oto dnia  17 bm. w mieścinie p r u ­
skiej Torgau  odbędzie się pierwsze w 
dziejach Trzeciej Rzeszy przekształcę 
nie kościoła w pewnego rodzaju  gon-

I tynę, k tórej zadaniem  będzie szerze­
nie ku ltu  neo pogańskiego. Świątynia 
w Torgau, obudow ana w 1045 r. jako  
kościół katolicki, w r. 1600 została 
przem ieniona w zbór.

W  przyszłości w tej narodowo-so- 
cjal. gonlynie odbywać się będą uro-

Van Gogh sfałszow any
Cała ar tystyczna H olandia  przeży­

w a w tej chwili wielką sensację Mia­
nowicie w miejscowości Yoorburg 
zm arł pew ien m alarz, pozostawiając 
duży zbiór swoich prac, a poza tym  
obrazy mistrzów ze szkoły Laskiej, 
jak  W eissernurcka, Mesdaga, Mau- 
yea, a przede wszystkim pięć dużych 
płócien W incentego Van Gogha. W do 
wa po m alarzu  sprzedała  w krótce  o- 
we pięć obrazów  Van Gogha pew ne­
m u zbieraczowi za 2.500 guldenów. 
T ak  niska cena za arcydzieła Van 
Gogha wywołała  pow szechne zdumie 
nie. T łum aczono ją  sobie ciężką sy 
tuac ją  m ate r ia ln ą  wdowy, k tó ra  po 
śmierci męża znalazła się w pow aż­
nych k łopotach finansow ych i z tej

racji  sprzedała  obrazy za bezcen.
W kró tce  po tej n iesłychanej t ran s­

akcji  rzeczoznawcy uznali rzekome 
obrazy Van Gogha za falsyfikaty, nie 
w arte  razem  naw et 25 guldenów. Zbie 
racz wytoczył wdowie proces o oszu­
stwo. Na wynik, ja k  niem niej i na 
przebieg rozpraw y czeka w napręże­
niu  cała Holandia. W szystkich  d rę ­
czy zagadka, czy wdowa sprzedała 
świadom ie falsyfikaty, czy też dzia­
ła w dobrej wierze i czy w ogóle orze 
czenie znawców jest słuszne P rasa  
ho lenderska rozpisuje się przy  tej o- 
kazji na  tem at licznych falsyfikatów 
starych  mistrzów, jak ie w ystępują od 
n iedaw na zwłaszcza w Ameryce.

czystości ślubne, żałobne, chrzciny  
itp. według pogańskich reguł. W  dniu  
poświęcenia (ojcem chrzestnym  świą 
tyni będzie „znakom ity"  bojow nik 
h itleryzm u, piewca szczytnych siaro 
germ ańskich tradycji,  Alfred Rosen­
berg), zostanie wystawione „O ra to ­
r iu m  Pracy", u tw ór nagrodzony przez 
niemiecki F ron t  Pracy.

Rychło, a Odyn niepodzielnie zapa 
nuje  w p ra  germańskich, h itleryzm em  
zachwaszczonych umysłach, a wraz 
z p le jadą bóstw ze świętych gajów 
patronow ać będzie wielkiemu iniste- 
r i um ciemności.

POGADANKA O „JASNOW IDZENIU"
Z DOŚWIADCZENIAMI

•Staraniem Tow. M etapsycbicznego, pani 
Sabina Churam owicz, głośna .,m eiagnom ka“ 
w arszaw ska, które, na krótki czas przybyła  
do K rakowa, w ygłosi dziś w piątek 15 bm.
0 godz. 7‘30 w sali przy ul. D unajew sk iego 7 
pogadankę: „Jak rozw inęły się  m oje zd o l­
ności paranorm alnego poznania"? Jani Sa 
bira (jest to jej praw-dziwe im ię, bo pani 
Churam owicz pochodzi z rodzin^ tatarskiej
1 jest M ahom etanką) dokona następnie kil 
ku dośw iadczeń. P oczątek  pogadanki punk­
tualn ie o g. 7'30.

L  p n e J a ż
KOM PLETNE w ypraw ki niemow-lęce. B ieli­

zna, konfekcja  dziecięca najtan iej. Obstan- 
der, Rynek 11.

dam skie, iuęskie, NAJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ
fEK  GŁ. Q  
PIĘTRO “

KESTALRACJA PRZY HOTELU „POLO- 
NIA“ ul. P aw ia 2, poleca znakom ite ob ia ­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co p iątek  karp 
po żydow sku, w  niedzielę flaczk i. 200/37

KLUBOWY garnitur okazyjn ie do sprzeda­
nia u tapicera, K rasów , św. T om asza 28, 
teł. 115-96.

DZW ON 180-58, najlepiej, najszybciej, naj­
tan iej czyści chem icznie, farbuje napra­
w ia, przerabia garderobę dam ską, m ęską, 
w-ojskową, futra —  jodynie pogotow ie kra­
w ieck ie. K raków ul. Grodzka 6. Uwaga: 
Sztuczna tkalnia na m iejscu.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
chtana w ykonuje futra m ęskie, p łaszcze  
dam skie, w szelk ie roboty w zakres ku­
śn ierstw a w chodzące, z m ateriałów  wła 
sn ych  lub dostarczonych, w edług n ajn ow ­
szych m odeli paryskich po cenach znacz­
n ie  zniżonych w K rakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY, b ieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
m ow lęce, poleca najtan iej KISEN, Kraków  
Sław kow ska 2.

N ajlep iej i najtaniej kupisz m odne i e le ­
ganckie parasolki, parasole w firm ie  
„UMBRELI.O", K raków RYNEK GŁ. 11. 
W YKONUJE reperacje so lidn ie , szybko  
i tanio. 198/37

„BŁAW AT PODGÓRSKI- poleca duży w y ­
bór bław atów  oraz czesanki b ielskie. Ceny 
nisk ie. Kraków, K ałw aryjska 6.

KOŁDRY od najtańszych do najw ytw or­
n iejszych  poleca p ierw szorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

„EXPRESS“ czyści chem icznie w szelką gar­
derobę, k ilim y, dyw any, farbuje po 1 OWA 
RANCJĄ T R W A ŁO ŚC I KO LO RÓW  jedy­
na farbiarnia na barw niki „INDAN  
TH REN“ , —  Ceny n isk ie KRAKÓW, STR 4  
DOM 10.

L AKŁAD tapicersk i H am m era, Kraków, Sta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any, 
fo tel-łóżko, poduszki, łóżka polow e. P rzyj­
m uje w szelk ie reperacje.

u p n o
N ajnow sze m aszyny do
szycia po 150 zł z d ługo­
letn ią  gw arancją tylko u

B I i t z  a
Kraków, K rakowska 30.

OTOMANY, tapczany, fo tel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe, Zakłada now e sprę- 
żynk, —  chodnik do łóżek. , P E R F E K T “ 
Ulywanowe) w szelk ie  reperacje gruntow nie  
tanio —  SCHNITZER ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

ŻURNALEr MANEKIN’. T nA iT .iM f  ) T Y C  
RO A. W ERM UTU, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PO O W O RcU).

JUŻ~OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KI PIC ŁA^ 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAW IE  
PŁÓCIENNEJ W WYTW ÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER. KP.YKÓW, KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

i i a u l t a  ~~~ v y y < ] . o w a n S e

ANGIELSKI, Francuski, N iem ieck i —• 
znakom itą m etodą Ansona: K row oder­

ska 5. Z łotych cztery m iesięcznie.

PIANINA Neum an 550.—. Zinke 600.—  Lu- 
ner 700.— . F ortepiany P etrof 750.— , lle itz -  
łnan 700.— , oraz w iele  innych W ładysław  
B oioński, Kraków, Anny 3.

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY 
wyuczam  gruntow nie system em  psychote­
chnicznym . Prof. Dr Roman Thorn, Grodz 
ka 42, m 5.

PROF. a DOl.F Is h AEL! dyp lom ow any pia ■ 
n u ta  b. prof. w yższego kursu instytutu  
m uzycznego im. Paderew skiego w e L w o­
w ie, b. uczeń m istrzow skiej k lasy  prof. 
Steuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunki dogodne. Zgło­
szen ia  Kraków-, D ługa 61, tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solow ego szkołą fran­
cuską, udziela i przygotow uje do w y stę­
pów. Próba gw izdu bezpłatnie. Zgłoszenia  
pod „Z. E w in, w irtuoz gw izdu koloram i' “ 
Kraków, ul. K ujawska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

STEP am erykański, specjalne kursy dla pań, 
panów , dzieci prow adzi Zosia W ięcław ó- 
w na w SZKOLE TAŃCA ARTYSTYCZNE­
GO ANIUTY W ACHSM ^N - ORLIŃSKIEJ, 
Kraków, RYNEK 32. G odziny dogodne, ce ­
ny przystępne.

B ó ż a e
TAPCZANY, fo tele  oo spania różnego sy ­

stem u poduszki, łóżka polovye, poleca pra 
cow nia tapicerska, Kraków, św. Tom asza  
26, tel. 115-96.

MŁODA, RARDZO SUMIENNA, INTEL1GEN  
TNA OSOBA ze znajom ością  gospodarstw a i 
poszukuje m iejsca tow arzyszk i-gospodyni 
u starszych sam otnych osób lub w w ięk ­
szym  dom u. Zgłoszenia pod „N iezaw odny  
charakter" do Adm. Kuriera W ieczornego.

FUTRA a la źrebcow e najnow sze fasony na 
dogodnych warunkach, KRAKÓW, STRA- 
l)OM 2 (róg Gertrudy. Przyjm uje rów nież  
w szelk ie roboty kuśnierskie.

M4SZY'NY’ IiO PISANIA w alizk ow e najlep ­
szej konstrukcji „ERIKA". F abryczne ce ­
ny, dogodne sp łaty „M aszynodom ‘‘ Kra­
ków , Zw ierzyniecka 1. 164/37

SZYLDY EMALIOW ANE (ta b lic z L ^  zam a­
w iaj tylko w prost w e faDryce. „F.MALlAR- 
NIA", KRAKÓW, DIETLA 81. T elefon  
147-39. ' •

PYJAMY flanelow e dam skie, m ęskie, dzie­
cinne najw iększy w ybór, ku p;sz najtaniej. 
W ytw órnia b ielizny „LIR A " Szewska 18.

PRACOWNIA FUTER Józefa  B ochenka, Kra 
ków , F loriańska 11, przyjm uje w szelkie  
zam ów ien ia  z pow ierzonych m ateriałów  i 
w szelk ie  reperacje po cenach najniższyclŁ

) 19/87
Z AKŁAD AR YY ST’ CZNOfc’$T f)L A ftSK Ć  w„  

C iesielski, Kraków, ul. Jakuba 19 w y k o ­
nuje w szelk ie roboty budow lane, m eblow e  
i galanteryjne po cenach przystępnych. 

KURSY SAMOCHODOWO-MO rOCYKt,OWE 
Kraków, Szewska 1. P oczątek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codzienn ie 191/37 
,KAZOL“ goli bez brzy- 

twry n ajsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie ­
estetyczne ow-łosienia.

Ponadto propagujem y  
„BI3LLOT", Ltóry usr 

wa w łosy wraz z cebulką.
Schiiuw ahi, K raków, D ietla 51. (Niek.ępują- 

ce w ejście przez sień na lewo). 
aW ETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 

m ęskie  i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i patenta poleca najtan iej P R A C O W ­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FF.LMA- 
NA, Kraków, Sebasliana 22.

ŻAK LaD art -stolarski w ykonuje so lidn ie  
roboty m eblow e po cenach przystępnych. 
L E W K O W IC Z ,  SZLAK 51. l e i .  172 ltl. 

DOM ~SW1 YROW OSTRÓJVIECKłC-ń, KPA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol 
brzym i wybór. Dla orientacji k ilka cen: 
sw elry dam skie m odelow e od zł 1.90. m ę­
sk ie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na sk ładzie  
także najdroższe gatunki.

KOŁDRY, L inoleum . Chodniki, Kapy, F iran­
ki itp. poleca z 20°/» RABATEM tylko  
SCHARF, K raków, KRAKOWSKA 21 (w
podworcu).

KRAWAT zakupisz najtan iej w specjalnym  
sk ładzie  kraw atów  „RECORD CRAVATS“ 
Kraków, F loriańska 35. W łasna w ytw ór­
nia —  Hurt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

Kraków RY
PIERW SZE

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m/m . — P odstaw ą ob liczen ia  jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie Strons dzieli się  na 4 lam y. 
Ceny ogłoszeń w  złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II— VII strony zł 1.—  Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75, N ekrologi w tekście do 69 
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słow o 0.05 M atrym onialne rs  słow o w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszen ie  drobne liczvm v za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 procent.

tefcd&ktor odpowiedzialny i w sdąw ca:  August Comber. Drukarni* ..Mouopui" w Krattuwie


